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Wyładowanie intelektu.
(Reforma n&uczanid i wychowania 

w hitlerowskich Niemuerh).

Minister Tśfulescu w  Belwederze.

D o fą J  z dz iedz iny  życia u m y s ło ­
wego w h i t le ro w sk ic h  N iem czech  do 
l a t w a l y  nas  p rz e w a ż n ie  u je m n e  w ia ­
domości- S ły sz e l iśm y • o z l ik w id o w a­
n iu  tych  luli inn y ch  p rz e m io tó w  w y ­
k ład o w y ch ,  o w y d a le n iu  tych  lub  in ­
n y c h  n auczyc ie l i .  Ogółem, w e d łu g  
p ro w iz o ry c z n y ch  obliczeń, uw olniono 
w N iem czech  ok o ło  250 p ro fe so ró w  
wyższych za k ła d ó w  n a u k o w y c h ,  w tej 
liczbie szereg w y b itn y c h  specjalis tów, 
A chociaż  n a u k a  n iem ieck a  jest dość 
zasobna , foj o d  tego w y p u s tu  k rw i 
n ie  z a c h o ro w a ć  n a  an em ję ,  n ie  ulega 
n a jm n ie jsz e j  w ątp liw ośc i ,  że w - sze­
regu  d z ied z in  sp ec ja ln y ch  n a u k i  ta 
,-czj sLka‘ d o p ro w a d z i  do zubożen ia  
tw órczośc i n a u k o w e j ,  że w b a rd z o  
n ie d łu g im  czas ie  p o w a ż n ie  da się  w 
znak i.

H il le r  w sw oich  p a m ię tn ik a c h  
s tw ie rdz ił  ra. in., że p ro c e n t  o f ia r  
w o jn y  "wśród in te l igenc ji  jest wyższy 
od  p ro cen tu ,  k tó r y  s ta n o w i  ona w 
spo łeczeńs tw ie  i wLskazywał, że nie 
leży to w in te res ie  n a ro d u ,  p o n ie w a ż  
wt n a s tę p s tw ń 1 o b se rw u je  się obniżę 
n ie  jego  du ch o w eg o  poz io m u . Ule nic- 
ty lko  f izyczne  zniszczenie m te lig  n c j  
lecz i sk a z a n ie  jej lepszych  j.rzeclsta- 
wicieli n a  b ezczynność  m usi  zgubnie  
się odbić  na zdo b y czach  duchownych 
n a ro d u .  J l i l le ry z m  w ychodzi  w t tym  
względzie, j e d n a k ż e  z in n y c h  założeń 
P o s iad a  on cechy W ulgarnego  demo- 
k r a ty z m u ,  k tó ry  s k ła d a  in d y w id u a l ­
ność  w ofie rze  koncepc ji  z ró w n an ia ,  
zn iżenie  p o z iom u  —  uw aża  za p o s tu ­
la t  n iezbędny .

Z p u n k tu  w idzen ia  tego ideału  w y ­
ch o w aw czeg o  w ażne  są  n ie  poszcze­
gólne w y b i tn e  osobistości,  lecz o k re ­
ś lona (przeciętność typu znorm alizo -  
w-anegó T y p  ten  o k re ś la  się w y m a ­
g a n ia m i  pań s tw o w o śc i  i n a rodow ośc i .  
Od p ro fe s o ra  i w ykładow cy w \ magu- 
n e  są n ie  tyle e ru d y c ja  n a u k o w a  i p e ­
d agog iczne  zdolności ile p ra w o m y ś i  
n o ść  i zdo lność  w y c h o w a n ia  w d u c h a  
ideałów  trzeciej Rzeszy. P a ra f r a z u ją c  
s łow a ro sy jsk iego  p o e ty  w od n ie s ie ­
n iu  do  tych  w y m a g a ń  m o ż e m y  p o w ie ­
dzieć : . .U czonym  m ożesz  ty  nie b y t ,  
n o  g il le ro  wcem byt" o b ia z a n !1"

Stąd  już bardzo  n ied a lek o  do  z n a ­
n y ch  n a m  z sow ieckiego  d o św iad cze ­
nia „ sp o łeczn y ch  w y m a g a ń '  i całe.) 
tej p seudo-nauk i.  rozw ija  jącej -się pod  
•skrzydełkiem p a r l j i  po li tyczne j .  J e ­
s te śm y  w p r z e d e d n iu  in s ty tu tó w  
. .b ronzow ycti  p ro fe so ró w "  w N ie m ­
czech ,  j a k o  p e n d a n t  do in s ty tu tó w  
czerw-onych p ro fe so ró w  w ZSSli

Do te j  „p o l i ty zac j i"  n ie  o g ran icza  
się, oczy wiście, h i t le ro w sk a  re fo rm  i 
n a u c z a n ia  i w y ch o w an ia ,  j a k  n ie  og 
ra n ic z a  tsię do w p ro w ad zen ia  d o  szkół 
k a r  c ie le sn y ch  —  logio pierwiszego w 
dziedzinie, szko ln ic tw a  h i t le row sk iego  
a k tu  p ra w o d a w c ze g o .  W  naszych , 
p rz e p o jo n y c h  polilyczinem i n a m ię tn o ­
śc iam i c zasach  d a w n y  ideał l.iezni- 
m ię tn o śc io w ej ,  apo li tyczne j  u h n a  mfi- 
te r  jest w ogolę b a rd z o  zachw iany . 
\Vkzy«cy.Tiniy się oswoili z m yślą , ze 
nie m oże ona pozostać  absolutn.ie p o ­
za po li ly k ą .  zacliodzi ly lko  kwfrStja 
do  jak ieg o  s topn ia  a tm a  m a te r  p o ­
w in n a  s tać  n a  plaszc yan.it* politycz- 
ncj.

P ru s k i  m iiwster o św ia ty  n a ro d u  
woj d r .  Rtist w n iew ie lk im  a r ty k u le  
om ó w ił  n ie d a w n o  p o d s ta w o w e  z asa ­
dy h i t le ro w sk ie j  refo rm y szko ln ic tw a . 
Nad ro z w a ż a n ia m i  lenn  w ar to  się z3- 
trzy mać.

Jest rzeczą zrozum ia łą ,  że o d p o ­
w ied n io  do zasad  p a ń s tw a  o p a r teg o  
n a  au to ry tec ie ,  w dz iedz in ie  szko ln ic ­
tw a w szystk ie  k o leg ja ln e  in s ty tu c je  
rów n ież  są  sk ład an e  wwpfiorze no w ej  
nasadzie, p o d o b n ie  do l e g o . ń j  a k

p r z y  w ó d c a  s f u d e n  t ó w  n 1 e 
j e-ist yy y b i e r a n  y 1 o c  z yv y z n a- 
c z an  y. A więc i r a d y  pedagogiczne 
w szk o łach  są  l ik w id o w a n e  n a  rzecz 
jed y n o w ład z t  wa d y re k to ra .  Ale to  są 
w szystko , n a tu ra ln ie ,  zasady o r g a n i ­
zacyjne.

W ażn ie jsze  są r e fo rm y  p r o g r a m u  
n a u c z a n ia .  T u ta j  n a leży  z a n o to w a ć  
pi zed ew szy s tk iem  dążność  do w y e l i ­
m in o w a n ia  w y b i tn ie  in te lek tu a ln eg o  
typu  —  p ro d u k tu  p o p rz e d n ie j  szkoły'.

W-tg zdan ia  Rusta  w y c h o w a w c a ­
m i m łodz ieży  p o w in n i  b y ć  „żo łn ierze  
po l i ty czn i11. D la  p rzysz łych  n a u c z y ­
cieli m  i u r  o  d  a j n  y r a  d l  a d o- 
p u js c  z e n i a u o e g z a m  i n u n a ­
u c z y c i e l s k i e g o  j e s t  u d z i a ł  
w h  o j o w y c l i  d r u ż y n a c h  i 
odbyc ie  obow iązku  p ra c y .  N au czy c ie ­
lem wT T rzec ie j  Rzeszy może stać  się, 
wobec tego, ty lko  a k ty w n y  uczes tn ik  
h i t le ro w sk ic h  d ru ży n  szkolnych .

Zgodnie  z p l a n e m  m in  R usta  ucz­
n iow ie  k las m ło d szy ch  po  obiedz ie  
pow inn i c o d z ien n ie  b r a ć  udz ia ł  w 
,.g r a c h '  m łodzieży ] li t łerow skiej,  ucz­
n iow ie  rzaś s ta r s z y c h  k las  a u to m a ty c z ­
n ie  są w cie lan i do SA i b io rą  udzia ł 
w" je j  ćw iczeniach-

R efo rm a  szk o ln ic tw a  p rzew io u j  
n a s tę p n ie  jeden typ szk o ły  ś redn ie j  
do  ki. 4-ej z je d n y m  obcym  jęy y k iom

ang ie lsk im . W kl. 4-ej, t j. w wde- 
ku  n a jb a rd z ie j  p o d a In y m , w p ro w ad za  
się  wy kłady o raso ; naw sfwie i dz ie ­
dziczności, przyczi ni o d  W ie lk :e jnocy  
1934 r. wyprowadza się z ty ch  p rz e d  
miotów’ egzam in  obow iązkow y , nau­
czyc ie lom  p rzy tem  n a rz u c a  się o b o ­
w iązek  p o d k re ś la n ia  „ ra so w e j  w zglę­
d n o śc i  h is lo r j i ' ' .  S łowem  jak w Rosji 
ob o w iązu je  m a te r ja l i s ty c z n e  ro z u ­
m ien ie  h is to r j i ,  luk w N iem czech—  
rasow o-b  logiczne.

Od kl. 4 < , ro zg a łęz ia ją  się dw a  
ty p y  szko ły : s ta re  kla-syczne g im n a z ­
ju m  i 1 1 0 1  maliny ty p  szkoły średn ie j ,  
w k tó ry m  ina-równi obcem i j ę z y k a ­
mi s lo ją  na p ie rw szy m  p lan ie  m a te ­
m a ty k a  i n a u k i  p rzy ro d n icze .  Ten 
podz ia ł  szkoły  ś red n ie j  n a  g im n az ja  
i szkoły- rea lne ,  n a z y w a n y  przez dr. 
R usta  . .o p a n o w a n ie m  l ibe ra lnego  c h a ­
osu  celów7 i fo rm  n a u c z a n ia "  nie jest 
zby 1 r a d y k a ln y  i nowy Ale jeżeli 
m ożna  w Rosji wychicAy yw iu ludzi 
w  wierze, Ac bolszew icy  w ym yśli l i  
e lek tryczność , lo dlaczegóż nie m ożna  
sugest jonow ać  m łodego  p o k o le n ia
N iem iec  że to h i t le row cy  wymy ślili 
szkołę  r e a ln ą ?  W szy s tk o  za leż”  od 
um ie ję tn o śc i  p ro p ag a  n d y .

R e fo rm a  szkoły wyższej jesl 1vm 
czasem  n a k re ś lo n a  w ogó łnych  zą ry  
sach. Ale i tu ta j  l in ja  , o d s taw o w a  jest 
la sam a: odc iążen ie  m ózgu , ro /w ó j  
c ia ła  n a ro w il i  z in te lek tem .

N iezm ie rn ie  c iek aw y  e k sp e ry m e n t  
by ł w tym  względzie p rz e p ro w a d zo n y  
w B erlin ie  Aplikantóiw sądow ych  na
(i tygodni przed  egzam inam i wywsns- 
ziono  ż B erlina , z a b ro n io n o  w tym 
•eza.dc czy tania  ks iążek  jłrawrue.z yeti, 
ro /4 .azano  n a to m ia s t  k o p a ć  ziemię 
(kopae kan a ły ,  bttdiować drogli) i... 
g rać  w- p iłkę nożną . J a k i  był w ynik  
eg zam in u  p o  ty m  eksperym encie , nie 
wiem. n ieste ty .  W szy s tk o  jes t  zJflg&Ł 
ne, oczyw iście , od tego. o ile egzami 
n a to r z y  p rzys  losowali się do w y m a ­
gań czasu  D o tąd  n a  ty m  egzam in ie  
zw ykle  ścinało  się 33 p roc .

Do ogóhiopaństwfcwyej r e fo rm y
yy-yższego kiształcenia up łyn ie ,  zap ew ­
ne jeszcze n iem a ło  --czasu. Tytncza- 
sem zaś d o jrza łe  k wes'l.j“ są regulo- 
w n n e  loka ln ie .  T a k  njT*' w  Sakson ji  
n ie d a w n o  b- ra d y k a ln ie  u re g u lo w a n o  
kyveslję ksz ta łcen ia  nauczycieli .  W  
S akson ji ,  jak  i w in n y c h  kraj-a-ch R ze­
szy, n a d m ia r  nau czy c ie l i  jes t  tak

m  DWA FRdUTY,
Literaci litewscy o polityce.

Minister  Spraw  Zagrunkizaiyeti  R u m u r j :  
T itu leseu  p rzy ję ły  i i\ i ‘ .11 a din/Aze j -audjencji 
przez  yiar.S7at.ka Piłsudskiego. Podcząs  au

djencji  byli o becn i :  m in is te r  Spraw  Z a g r a ń  
c-anych Jó z e f  Ih-.k i pose ł  1 tiamińs-ki w W a r -  
.szarwie fji-dere.

Skargi Z®. Polaków na Śląsku Opolskim
—  tematem ibraił ftady Ligi Naroodw.

GENEW A. (1’at.j, Rada Lig/ N a r o ­
dów  rozpatrzyła w  diuu  12 h. m. dn  ie  
skargi Z w iązku Polaków  na Śląsku  
O polskjm . 1

P ierw szą  petycją om aw iała  ten ­
dencje an tym n iejszp śeiow c nit eniec- 
k/ego  dekretu w yborczego, w ym aga­
jącego  sk ładaii/a  pod listam i k a n d y ­
datów  d o  parlam entu  a ż  Bti.OOu Jiod- 
pisóiu, z jpodiamem m iejsca rramiesz­
k an ia , zaw od u  i klan u iłząd  n iem iec ­
k i przedstaw ił tobszenie iuwragi. w któ  
ryeh  tłum aczy, że dekret w ym ierzony  
byt przeciw ko jwszelkim uuałyin ugru­
p ow an iom  |na teren ie  całej R zeszy  
Rząd niem ieck i podkreśla  dalej, że 
n ajw iększa ilo ść  oeldauych ! głosów  
polsk ich  w yn osiła  nkoło 4 5 IKK1, to 
je st p ozostaw ała  ly lk o  v ty łe  od fak  
tyezru j jsfty ży w io łu  ipolskiego w  Nie- 
m eze iłi j  p ie  w ystan-zała d o  uzy sk a­
na przez m n iejszość p o lsk ą  nianda- 

ru W obec tego (dekret p rak tyczn ie  nń* 
m ia ł d la  (m niejszości p o lsk iej zn acze­
nia. R ada p rzyjęła  (do w iadom ości ivy 
jaśn ien ia  rządu n iem ieck iego .

Charaktery styczn e św iatło  na p a ­
nujące ’w N iem czech  stosunki < na 
sytuację m n iejszości p o lsk ie j "zueilu 
i ozp ątrjm an n  p astęp n ie przez Radę 
petycja , dolyeząea  g loryfikacji m or­
derców  Pie"ucha. rzekom o k om u n isty  
zam ordow'anego w t . ub. w  (tejże rniej- 
seaw osei. M ordercy P ieu eb a , naród. 
soejalLści. zosta li w ów czas skazani na  
śm ierć. P otem  zam ien ion o  im  karę  
na w icz/ęn ie , a p o  dojściu  do w ładzy  
rządu narodow o-socja listyczn ego zo  
sta ł/ n i eiłaskav en i i w itan i on Ś lą ­
sk u  jako iiohateiWwiic narodow i. P e ­
tycja cytuje deklarację R osenberga r;>

nctkiSi-her B eobachter1, w  której 
j.uiviedz:;>iie je s l, że  n ie  w o ln o  s k a ­
zy w ać na śm ierć N iem eóui za  zam or- 
dow aule P olak a. Szereg w yein k ów  z  
prasy n iem ieek iej za łączonych  do pe- 
tyeji, przedstaw ia m orderstw * P iecu ­
cha, byłego p ow stań ca  górn ośląsk ie­
go, jako czy n  !patrjołycznv i e p i zoo  
w waJee ..szlachetnej ^Tity n iem iec­
k iej z pofskiin  plebw m “.

Spraw ozdaw ca delegat ttiw-^ański 
w raporcie sw ym , który p ie ty lk o  zo ­
sta ł zakomurt/kłłw Sny ezhm kom  R a­
dy, a le  także, odczytany n a  p n b lio .-  
iiem  posiedzen iu  p o  sn  beszezen/n p e ­
tycji i uw ag nządu (n iem ieck iego  
stw ierdza, że  p o -zu c le  ticzpieekeńst- 
w a m niejszości ptolskiei nm gło być  
rzeezyw iśeii siin ie  zach w ian e, w yra­
ża j» duak nadzieję, że  ►ząd n iem iec ­
ki, zgod n ie z e  sw em i o śv  :adczeuiam i 
urzędow em i. w -g który ch żadne akty  
gw ałtu  n ie  będą a m  uspraw redliwio- 
ne„ janie jtolei^iwan-*-, przedsięw eżm ie  
zarządzenia, zm ierzające d o  zap ew ­
nienia a tm osfery , zgodnej z  duchem  
konw encji górnośląsk iej.

P om im o ty pown ligow ego  sty lu  ra­
portu, w  konkluzji jego przeb ija  w y­
raźna k ry ty k a  stso n k ó w  panujących  
na Klasku N iem ieek h i'

W  litów,s,knni tygodniik.u „N au jn i  
R o m u w a “ , k ‘.óry jest  o rg an o m  Iiterac- 
ikich i in te lek tua lny  ch sil spo łeczeń ­
s tw a  li tew sk iego , ' u s i łu ją c y m  z je d n o ­
czyć  n a  po lu  k u ł tu ra ł i ie m  rozb ieżne  
p o l i ty czn ie  s fe ry  „ ta u t in in k ó w "  i 
chfz.-■demokratów, u k a z a ł  się n i e d a ­
w n o  b a rd z o  c ie k a w y  a r ty k u ł  n a  t e ­
m a t  s to su n k u  L itw inów  do P o lsk i  i 
d o  N iem iec

A rb  ku ł  w ychodzi z za łożen ia ,  ża 
o g ro m n ie  w a ż n ą  rzeczą  jesl u św ia d o ­
m ien ie  p rzez  każldy n a r ó d  gro  
ż ą c y c h  m u niebezpiećzen.slw . P r z e ­
kład  om b r a k u  te j  św iadom ośc i  by ł i 
P o lsk a  p rz e d ro z b io ro w a ,  a racze j  jej 
s ta n  szlachecki.

O d czu w an ie  n ie p rz y ja c ie la  jest 
c z y n n ik ie m  n ie z m ie r n i j  doniosłośc i 
w życiu n a ro d ó w  i p ań s tw , w ed ług  

•niego b o w ie m  k sz ta ł lu je  s ię  ich  p o l i ­
tyka, n ie raz  n a  d łuc ie  o k re sy  czasu. 
Z m ian ę  lin ji po li lyezne j  p o w o d u ją  
często  d o p ie ro  b lesne  n a u c z k  “ .

O d ro d z o n a  P o ls k a — p isz t  a u to r — 
to w yczuc ie  p o s iad a  w pełni.  Idea  
bezkoanjpromisowTej o b ro n y  g ran ic  
p rz e d  a g re s ją  s ą s ia d a  zach odn iego  o- 
g a rn ę la  cały n a ró d  be'z różn icy  s t ro u  
n ie łw  po li tycznych . Źa-ilne kosz ly  i 
o f ia ry  n ie  są  tak  wielkie , ab y  ich n a ­
ró d  dla  tego ce lu  nie go tów  by ł  p o ­
n ieść

W  Litw ie  „poczuc ie  n ie p rz y ja c ie ­
l a "  o k re ś l i ło  się w y raźn i i  od chwili 
odzytskania n iepodleg łości,  a zw łasz­
cza —  od chw ili  u t r a ty  W iln a .  P o l i ­
ty k a  l i tew sk a  w’ s to su n k u  do P o lak ó w  
o d z n a c z a  się  n ie p rz e je d n a n ą  Surow o­
ścią żarów io n a  a r e n ie  m ię d z y n a ro ­
dow ej,  ja k  i w s to s u n k a c h  w e w n ą trz  
k ra ju ,  n a w e t  cod z ien n y ch ,  o sob is tych  
To .poczucie  n ie p rz y ja c ie la '1 jest w 
spo łeczeńs tw ie  ta k  silne, że sytuacja  
Ule uległaby bodaj szyb k iej zm fante 
ń a w et w  razie odzyskania W ilna  

..Chłodny ucisk mora.ny, jakkolwiek, 
zgodnie z charakterem litewskim, unikający 
otwartych aktów przemocy. ftn"bi polskość 
w Litwie tasnem jesl dla każdego I ifwina, 
że misją naszą jesl zlftewszezyć spowrotem 
wszystkich sp iknhowsnyrli (z Wyjąlktem 
nieznacznej mniejszości prawdziwych Poi: 
ków, ściśle związanych z kulturą polską), — 
odzyskać to, co utracono w ciąga wieków1*.

K ażdy  L i tw in  —  c z y ta m y  w a r t y ­
k u le  —  o d d a  życ ie  za m o żn o ść  p r z e ­
n ie s ie n ia  te j  akc ji  d a te j  n a  po łu d n ie ,  
p o za  obecne g ra iv e t  p a n s tw :l

T e raz  s to su n ek  do-Jś iem iec . Od 
z a k o ń c z en ia  w alk  z K rzy żak am i b\4 
to okras.oł>cości i obo ję tnośc i .  Dopie- 

’ro  p rzy łączen i i  K ła jp ed y  ze tknę ło

Podpisanie umowy handle wej między 
Polską i Austrją.

W IEDEŃ'. (Pat.) I m ow a h an d lo ­
w a m ięd zj P olską  »  Austrją ^ostała  
poupisaha. W  jim /eniu raądu p olsk ie  
go podpisali ją chargć d ‘a ffa ir ts  w

W iedniu  p. Gaw roński m tiz  naczeln ik  
w ydzia łu  MSZ dr. A dam kiew icz, w 
im ien iu  rządu austrjuck/cgo ;— kane- 
lerz D olfuss.

w m am m m m m m m em a

Hitlerowskie harce na terenie Gdańska.
GDAŃSK. (PAT). — lin ia  11 bm około  

godziny lit,45 2 um undurowani hitlerow cy  
zjaw ili s ię  w- restauracji P olaka Ma.sy w- Et 
■ a iiow ie na terenie w. m. Gdańska, żądając 
litra w ódki, za którą nic zaplaci-Ii. Następ  
n ie podeszli do drzw i, wnlająe czatując;, eh 
na dw orze 8 tow arzyszy, w teni 4 iim uudn  
row anyeh szturm ow ców  W  restauracji «<i

w ielki, że w c iągu ia l  całych nie p rz e ­
w id u je  s,ię w olnych  w ak an só w . Istni'* 
je  l)ard»<.> duża  lic ' 'ha  ah su lw en ió w  
"  ) dz ia łó w  hiistoryczwę-filologicznych, 
.clorzy już  od lat całych, w o czek iw a­
n iu  n a  wakaiTS, sp rzo d a ją  pa rów ki,  
a-Użn ro z n o sz ą  bułecz.iki... Cóż m ów ić  
o nowych'. 7  p u n k fu  wi-dzenia p o p y ­
tu na  siły n au czyc ie lsk ie  w ś redn ich  
z a k ła d a ch  n a u k o w y c h  m ożna  byłoby  
w ydzia ł hi:s4orycżno-:fHologicznv wo- 
góle z a m k n ą ć  na  lat 30...

Ale sask ie  m in is te rs tw o  uzna ło ,  żę 
jest po żąd an e ,  by  nauczyc ie le  g im ­
n a z jó w  sk łada li  sie z ludz i  różnego 
w ieku  i dl itego, chociaż slaby, p r z y ­
rost w szakże  nie iszkiodzi. Ten  
p rzy ro s t ,  w-g zdan ia  in k ib U v s lw a ,  
n ie  p o w in ie n  p rz e w y ż sz ać  30 osób 
na  roje. Co rob ić  je d n ak że ,  gdy na 
w y d z ia ł  w s tęp u je  300— 400 osób?

byw ało s ię  zebranie roln ików  om aw iaja  
cych  sp ra n e  dow ozu mleka, do m leczarni. — 
H itlerow cy w yrzucili zebranych, poczem  rzu 
cali krzesłam i po restauracji, rozb ijając szy  
by, bu lclk i lam py i t. d Obecni w panicz  
nym strachu opuścili lokal. W stęp n ie  hit 
ierow cy w targnęli do pryw atnego m ieszkania  
M asy gdzie wyrz.ucili z łóżek dzieci i ż uię

M ożnaby  albo  zas to sow ać  -selekcję 
przez  su ro w e  egzam iny , a lbo o g r a n i ­
czyć  p rz y jm o w a n ie .  Ale m in is te rs tw o  
p o s tan o w iło  inaczej. Tv.ch 30 szczę- 
■śliwTców, k łó rzv  będę pio skm iczen iu  
„Siudionasisisssoreir- w yk ład o w cam i,  
b ędz ie  się w y b ie ra ło  już p rzy  -wstępo­
w aniu . M ianow icie , już z-góry będzie  
‘ne ok reś la ło  tych, którzy będą  mieli 
p r a w o  sk ła d a n ia  e g zam in ó w  p a ń s tw o ­
wych. Inn i  s tudenc i  do tych  egzami- 
nó?*ęv w ogóle dopuszczan i nie będą. 
W y b ó r  (e j t rzydz ies tk i  będzie  się o d ­
b y w a ł  na p o d s ta w ie  klucza p a r t y j ­
nego i a k ty w n e g o  udzia łu  w b o jó w ­
kach .

W  ten  sposób p o w s ta ją  dwii kate- 
gorje  s tu d e n t ó w ; n iew ie lk a  e li ta  z 
p r a w e  miistnieinia i p e r s p e k ty w a m i  na 
possidę p s i is tw o w ą  i m asa  bez p ra w  
: p e rspek tyw .. .  O bserw ator-

M asy. H illcrow cy odgrażali się  przylem  —  
„w yczyszezen icm  gniazda polsk iego’*. Po zni 
szczcn iu  m ieszkania  najstarszy z h itlerow ­
ców który k ierow ał całą akcją, zażądał od 
Majsy ob liczen ia  w ciągu kw adransa wyrzą  
dzonych strat, grożąc, ie  w przeciw nym  ra 
zie  każe go pow iesić Restaurator ratow ał 
sic  ucieczką. Policjant, do  którego się  zwró  
eił, ośw iadczył, żc jest n;v urlopie i żc nic  
go ta spraw a nic ohcliodzii polecił mii zwró 
cić s ię  do sw ego zastępcy, zam ieszkałego we 
wsi, oodalon cj o 3 kim . od E łganow a Hasa 
po powt-oeie d o  dom u stw ierdził, że dom  
jest zupełnie spustoszony. Nadto skradziono  
kasę restauracji i kasę s |k o ln ą , której opie  
kuncni jest Masa. ora,z znaczną ilość Iowa 
rów. W yrządzone szkody są bardzo znaczne 
R odzina Masy w yrzucona przez hitlerow­
ców  ukrywała s ic  przez całą noę n są s ia ­
dów. —  Tegoż dnia po zniszczen iu  aiics; ka 
nia M asy hitlerow cy udali się  do m ieszkania  
I li ii.kowskicgo Po w yw ażeniu drzw i wiar 
gnęli d o  wnętrza, gdzie rów nież z a e /ę li dc 
m olownć m ieszkanie  grożąc bronią palną 
i krzycząc, że Iłom  P olsk i pójdzie z dyn.em  
i żc do poniedziałku nie pow in ien zostać w 
E iganow ic żaden Polak . Oprócz tego h iilero  
wcy dokonsęti nodobnych napaśni na Bnea. 
Zulcwskiogo i Rulewskiego. Tłom Polski hitle  
row cy obstawili ml strony ogrodu, jednakże 
w targnięcie do Itoinu P olsk iego  n ie leżało  
w idocznie w program ie w czorajszego wic 
ozorn.

P ow yższy fąkt n iesłychanego terroru nad  
ludnością polską w E łganow ie wyw arł n ie  
ty lko  przygnębiając! y rażenie, lecz w yW otal 
paniczny wprost stracfi przed dalszem i napa 
danii. K om isarz G eneralny R. P . w zw iązku  
z In n i napadam i zw rócil się  iia lyęuiniast 
do Seijjatu Gdańskiego, zastrzegając szczc  
gotową i zasadniczą interw encję.

znór\v bfzpśisrrdniio oba n a ro d y  T y l ­
ko że. h.fa)p«{a m n ie  j l>\ ia w ów ezas 
n iem ieoka , nuż K o w no  —  polskie. 
..Z 50 pr-ocentami je j  ludnośc i m o ż n a  
by ło  od  biedy p o ro z u m ie ć  się po l i ­
tew sku .  czem nie m o g ło  się b o d a j  po ­
c h w a l ić  K o w n o  gdy sta ło  s ię  ty m c z a ­
sow ą s to l icą" .  D okoła  Ko wina p rz y ­
tu l i  leżą wsie, gdzie po li tew sku  r o z ­
m ó w ić  się n ie  sposób, w o k o l icach  zaś 
K ła jpedy , vr sa m y c h  p rzedm ieśc iach ,  
b rzm i ju ż  m o w a  l i tew ska ,  a da le j  —  
k ra j  czys to  litewski...

,,W e b ff  słabych w ew nętrzn ie, bankrutu­
jących niaterjalnie, z iem ian  p«l»kicli r-izu 
m ieliśm y, że  m am y do ozynienis, z n ieprze­
jednanym  w rogiem  który n ie ustąpi dobro  
w oln ie  ani kaw ałka sw ej ziem i, ani swych  
praw. Spotkaw szy się  z  s ilnym i w ew nętrznie, 
zorganizow anym i, odpornym i gosp (dare«>. 
a niezm iernie agresyw nym i w kierunku  
w schodu wnukam i K rzyżaków - — ugięliśm y  
się  przed ich kulturą i zapraguęUśm j iść 
orogą porozum ienia”.

..Podczas, gdj d la spoteczeiis wa. litew  
sk iego m yśi porozum ienia z P olską by łany 
czem ś niedorzecznem  i nienaluralneui poro  
zum ien ie ze znacznie aktyw niejszym  i n ie  
bczpi-ee^niejsym w rogiem  nie razi n ikogo. 
P rzejęto  jako rzecz naturalną autonom ję  
kraju K łajpedzkiego gdy cały  naród pow stał 
by i n ie  zaznał chw ili spokoju , gdyby w ola  
E ntenty uczyniła kraj autonoiiiiezny z okolic 
K owna lub Jezioros, lub gdyby polska < zęść  
ludności okazała s ię  w iększ /.-,cią i opanow a  
ta szkoły  sądy, adm inistrację wykor/.yslu  
jąe dla polon izow ania  ludności litew skiej.

L udność okolic  Janow a, W endziagoły  
w iększość m ieszkańców  Kowna Poniew ieżą  
W iik tin ierza , Kiejdan — niew iadom o, jaką 
dałaby odpow iedź na ankietę w spraw ie li 
tew skośoei na poiy.ątku tw orzenia państwa  
litew skiego. Ale dla. jak ichś pow odów  nie  
zapyta n \  jej .

N a to m ias t  w k r a ju  K ła jp ed zk m i 
n a  inlcii.sywiną i w ie lk im i śru-dkami 
prow ati/on:'. akc ję  g e rm a n  i za c y jn ą  
sjiołcczcństwKj l i tew sk ie  n ie  u n f e  p a ­
t rzeć  p o w ażn ie .  W  s to su n k u  do -iie- 
bezIpieezeńsTwa n iem ieck iego , z a g ra ­
ża jącego  K łajpedzie , p a n u je  c a łk o w i­
ty b ra k  rea l izm u . I d o p ie ro  te raz ,  gdy 
sy tu ac ja  u św ia d o m io n y c h  L itw inów  
w k r a iu  K ła jpedzk im  sta ta  się b e z n a ­
d z ie jna ,  gdy s ta n o w ią  oni m a łą  w y ­
sep k ę  w śró d  m o rz a  g e rm a n iz a c j i  — 
zdali sobie oni sp raw ę ,  że do w y b o ru  
m a ją  a lbo  ścisły zw iązek  z tym i nie- 
h tb ia n y m i,  a lbo  p o w o ln ą  lecz p e w n ą  
zgubę.

„Kruj K łajpedzki germ auizuie się  szybko  
j n iepow strzym anie O ile  st-in rzeczy w naj 

,  b liższym  czasie n ie ulegnie zm ianie gdy 
wymrze starsze pokolenie — m łodsze nic bę 
d zi|“ już m ów iln po litew sku. D zieje się  rzec*  
nieznana w całej hlstorji w spółczesnej, kraj 
bynajm niej jeszcze nie w ynarodow iony, po 
pow rocie do metińtpolji jest osta teczn ie  wy  
narindawiany pod .jej opieką i stanow iąc jej 
ezęśe. Za kilkanaście lat r.ie będzie m ożna  
porozum ieć s ię  tam po litew sku ’

Należy sobie zdać  sp ra w ę  —- pisze 
a u to r  —  żc w g ra n ic a c h  L i tw y  w  szyb 
k>em te m p ie  u lega  g e rm a n iz a c j i  70 
do  80 tys. L itw in ó w . Ś w iad o m o ść  ta 
w in n a  p r z e n ik n ą ć  ca łe  spo łeczeństw o , 
skąd  p rz e n ik n ie  w reszcie  do „w ie l­
k i e j '1 po lityk i. W  k ra ju  K ła jp ed zk im  
zw lekać  n ic  m ożna , gdyż w k ró tce  b ę ­
dą  ta m  już tv lk o  N iem cy, k tó ry ch  
n ik t  n ie  p rze is toczy  w L i tw in ó w

M k o ń c u  a u to r  n a w o łu je  do p o d ­
jęcia w y ra ź n e j  i śm ia łe j  p o l i ty k i  o b ­
ro n y  p rzed  n a p o re m  N iem czyzny, ż ą ­
da jąc ,  b \  n a w e t  za ce n ę  w ie lk ich  o- 
lia.r p o l i ty k a  e k s p o r to w a  L itw y  u w o l­
niła się o d  p rz y t ła c z a ją c e g o  w pływ u 
n iem ieckiego .

* *
Skgłszozony a r t>ku!  w skazu je  na  ęsiwnl 

ne  b udzen ie  Się spoteczeńs-twa l itewskiego z 
w ygodne j  śp iączk i,  zw ane j  w sp ó łp racą  l i ­
tewsko —  niem iecką .  P rzeb u d zen ie  się n ie  
jes l  p rzy jem ne .  Przyzw ycza iw szy  się J o  wal 
ki z , ,wrqgiein  j io iskim, nagle  d o j r z a n o  
is tn ienie  d rugiego —  n iem ieck iego  V więc 
do waiki z n i m  b y n a jm n ie j  n ie  zwija jąc  lam  
■togo, polskiego frontu .

W ygląda  to wszystko cokolw .ek  po litcay 
sku. U ie c  jakże  lo? „Każdy Litwin chętnie  
odda. ż y c ie - , byle móc politykę be/w zg lęd  
mej iitw in izueji przesunąć na południe poza  
chem ie granice państw ow e (czyli do W ileń  
szezyzny), a jednocześn ie  n aw o łu je  s ię  do 
ró w n ie  os t re j  walki ?. N iemcam i o Kła jpedę  
Czy n ie  zadużo na raz ,  p a n o w ie  l i te rac i?  To 
w tak im  „sp lend id  iso la t ion"  w yraża  się  
wiusz „ rea l izm  p o l i tyczny1'?  A gdyby  tak  ci 
oba j  wasi w rogow ie  w y p a d k iem  swę porożu  
m iel i?  Gdzie będ-ziacje szukali  panun  v i 

o p a rc ia  p rzec iw ko  tak ie m u  so juszow i?  Poli  
tycy wasi liczyli ta k  d aw n o  na wygranie  
lan tagon izm u p o l sk o  — sowieckiego, k tó ry  
mważali  za  n iezm ienny .  1 tu na s tąp i ło  przy  
k i e  rozczarow an ie .  Czy nie w a r to  za izą e  
n a p r a w d ę  realnie myśleć i przy p o m n ieć  sta  
j-e p rzysłowie:  będziesz  gan ia ł  dwa z-ij .--e 
m arsz  —  żadnego  nie złapiesz

Te,siis.
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Liga Narodów Nowego Świata? Katastrofa lotnicza koło Wornian.
M EXlCO CITY. (Pat.) Rzad rep u ­

b lik i S alw ador w ystąp ił tz projektem  
u tw orzen ia  w łasn ej L igi N arodów  na 
k untymeneie jiim iy kańsk im  ora* v la  
snego trybunatu sp raw ied liw ości m ię ­

dzynarodow ej.
Rząd Salw adoru  zg łosił form alny  

w n iosek  w tej (sprawie na porządek  
obrad kongresu  3»an-Am erykańskiego.

Rannych lotnikow przewieziona do szpitala wojskowego
w Wilnie.

Expose Paul Soncoura w sprawie zbrojeń.
PARYŻ. (Pat.) Agencja H ayasa  

donosi, że P au l-B om  mw »y sw em  ex-  
pose. dotyeząeem  rozm ów  geirew - 
sk ich . podkreślił jed n om yśln e, (zdecy­
dow anie op ozycyjn e stan ow isk o  Aii- 
glji, F rancji i Stanów' Z jednoczonych  
w obee żądań n iem ieck ich  w  sprłuwie 
zbrojeń. Rozm ow y gen ew sk ie  jpwsu- 
nąły  się  tak  daleko, że (polecono rze­
czoznaw com  trzech ile iegaey  j k o n ­
kretne uzgodnien ie  w spólnego s ta n o ­
w iska w  szeregu  jhrtykułów. Zostaną  
on e ibezpośretlnfo p rzed łożone d e le ­
gacji n iem ieck iej ulbo <— co jest pra- 
w dopodobniejsze 1— w form  U p ro jek ­

tu re /o lu cji— złożone zostan ą  pr;ezv- 
djum  k on feren cji VY ten  uposób pro  
jek t ten  (znalazłby $ię n£ porządku  
dzienny nr (obrad k om isji głów nej, któ  
ra zb ierzesię 16 b an.

PARYŻ (Pat.) P au l-B o n co u r ,  k tó ­
ry p rz y b y ł  w c z w a r te k  ra n o  z G ene­
wy, w z ią ł  u d z ia ł  w p o s ied zen iu  Rady 
M in is trów , k tó ra  g łów nie  zajmowmłu 
się  s p ra w a m i  po li tyk i  zag ran iczn e j .  
P a u l-B o n c o u r  zdał sp ra w ę  z rozm ów 
genew sk ich , d o ty c z ą c y ch  k o n fe re n c i i  
r o z b ro je n io w e j  Rada M inistrów  jed ­
n om yśln ie  aprobow ała stanow isko, 
zajęte przez przedstaw iciela  F rancji.

W czoraj po południu  nut jseow e  
w ładz“ w o jsk o w e  oraz lotn icze na  
Porubamku zostały  zaalarm ow ane, iż 
około  g o d z in y  ii5 n iedaleko łn . W or- 
uian iwy darzyła s ię  katastrofa  ryju n a ­
lotow a. Aa m iejsce w ypadku z W ilna  
w yjech ała  ; ekspedycja  ratunków t 
uraz kom isja  lotn icza z Porubauku.

W edług u zysk an ych  luforaiacy j. 
przebieg katastrofy  bvł następujący . 
Aparat 5 pu łku  lotnm zego w Lidzie  
w ylec ia ł ok o ło  tfndz. 14 na Soł ćw i­
czebny. S am olotem  kierow a! wytraw  
ny p ilo t por. Jan Sien ie w ierz, bbsrrw a  
torem  by! ppor. Stanisław  .Re ii be W 
czasie lo iu , f?dy lo łiń ey  znajdow  ali się

n iedaleko W ornian, loknttow ały się  
pi ze wody łączące basenik  benzy ny 
z (motor, m , w skutek  czego nastąpił 
defekt w  m otorze i  następnie runięcie  
sam olotu . L otn icy n iezd ąży li sk orzy­
stać ze spadochronów  i spadli wraz z 
ajraratem.

I.otu ikoin  pierw i zej [pom ocy udzie  
liii w łościan ie , którzy byli św iad k a­
mi katastrofy , następnie zaalarm o- 
w aua p olicja  pow iadom iła  wiarizc 
w ojskow e » r W iln ie .

R annych przew ieziono sam oeho  
dem  san itarn ym  do tszpilala w o jsk o ­
w ego na A ntokolu. Stan *eh jest c ięż­
ki, zw łaszi za por. Ś iciilew iczu.

Miss Europa 1933 na posterunku społecznym.

Wyrok w proc?sio sprawców krwawych zajść.
TARNÓW. (PAT). — Rozprawa czw art­

kow a o  m arsz na K ozodrzę rozpoczęła  się  
przem ów ieniem  prokuratora, który ośw iail- 
czył, że  spraw a ninitąsza jest fragm entem  
p ow ażn ych  zajść, jak ie  m iały  m iejsce  w 
ipow. rzeszow skim  i ro o sz jek im  Nie clice  
s ię  w prost w ierzyć —  m ów i m. in. proku  
i-itor — aby zaślep ien ie partyjne m ogło lak  
datek ., zajść, aby przez tego rod /aju  p-utę  
pow anie ułatw ić w yw rotow ą, antypaństw ow a  
Tobolę komunLstom. Praw dziwą przyczyną  
tych  zajść jest .opozycyjny stosunek  Str Lu 
d ow ego  do rządu. Prokurator prosi o  karę 
surow ą, któraby była. groź nem m om ento  

N astępnie przem aw iali obrouey -tir. Ehniiel 
i Kryża. doszukując s ię  genezy zajść w iię 
d zy  galicyjsk iej, znanej już przed wojną. —  
P o  replice prokuhatora i rep lice  obrońeów  
rozprawę zakończono o g j(1z. 1 45.

P o d łuższej przerwie o gudz l ’J.30 prze 
w odnieząey sędzia Lodziński odczyt.ił w y ­
rok. Sąd uznał oskarżonego Ludwika Mag 
don ia  w innym  przestępstw a z ..rt 164 § 2 i 
sk aza ł go na 10 m iesięcy  w ięzien ia Stanisła  
wa M atuszkiew icza —  na 10 mies. w.. W la 
dy.daw a W oźnego na 7 m .r M areina Faso

w icza na 8 m., Stanisława. Madeja n.» 8 m.. 
M areina M adeja na 7 in., M ichała G a jd ; na 
10 m Franciszka Madeja m i 7 in.. M ieiiała 
D ąbrow skiego na 7 m., Józefa  Cabaju na 
8 m., —  w szystkich  z art. 162 § 2 K. K. —  
W reszcie o.sk. Franciszka C iszkałę sąd uznał 
w innym  z art 251 i skazał go z lego  tytułu  
na 6 m iesięcy w ięzien ia, oraz z art. 164 § 2 
na 6 m iesięcy  łączn ie  na 8 m. w ięzien ia  
Stani.sla.wa Strzam pa —  z art. 251 K. K. na  
6  m iesięcy  oraz z art. 164 § 2 na 6 m iesię  
cy, łączn ie na 9 m iesięcy 'W alentego Sze 
lig ę  uznał sąd w innym  przestępstw a z art. 
164 § 2, skazując go na 10 m iesięcy  w ięzić  
mia, W ojciecha K iczyńsk iego sąd uw olnił, 
od w iny 1 kary.

Sąa postanowi! w stosunku do o sk arźom  
go Pasow ieza i Szeligi uchylić  areszt śled 
czy  oraz w szystkim  oskarżonym  zaliczyć  
areszt śledczy

W  m otyw ach sąd  przyjął za. stw ierdzone, 
że  na szereg m iesięcy przed wypadkam i lud 
nnść tam tejszych okolic  była podburzana i 
przygotow yw ana do w iększych  w ystąp ień  
przeciw  w ładzom . N ie m otyw y gospodarcze  
lecz polityczne b j ly  tego przyczyną.

Aresztowanie mordercy listonosza.
KATOWICE. (PAT). —  W  toku d och o­

dzeń  w spraw ie m orderstw a listonosza 1’rze 
bindy i Z ysk indów  stw ierdzono że M alisz  
przebyw a od k ilku dni w K atow icach. —  
P olicja  roztoczyła czujność nad m ieszkaniem  
w  którem Drzebywał Malisz i dow iedziała  
s ię . że M alisz nocą udał się  do kabaretu —  
„Trocadero" w K alow ieach. Do k a b a .itu  te 
go w kroczyło nr,d ranem kilku w yw iadów  
eów policji ślą sk iej i krakow skiej. Areszt./ 
w an o  M alisza. sto jącego  przed bufetem  — 
M alisz posiadał przy sob ie  rewolwer z 8 na 
bojam i. Po aresztow an iu usiłow ał 011 popel 
nić sam obójstw o przez w ypicie pew nej ilrści 
weronalu. O ćwryziono natychm iast do szpi 
la la , gdzie truciznę w ypom pow ano. W  cliw i 
li obecnej znajduje s ię  011  w szp ita lu  pod 
o p ieką  policji. Stan jego jest zupełnie -Job 
ry i praw dopodobnie w najbliższych tiniach  
będzie  on odstawiony do Krakowa.

KRAKOM (PAT —  D zisiaj o  godz. 13 
organa śledcze P. P. aresztow ały w jednym  
z pensjonatów  w Itabee w spólniczkę m ord er

ry M aliszą, M aliszową. którą odstaw iono na  
tyrluniast do Krakowa, i w prosi z dw orca  
przekazano do dyspozycji krakow skich  
władz śledczych.

P_ Taitjana "Maslowa, Miss E u ro p a  1933, na rzecz iLOPP. Asystuje jej  a r ty s ta  tea trów
k w e s tu je  w  fo y e r  T ea tru  ,L u tn in“ w  W itn ic  m ie jsk ich  p. Karo l  W y r w ic z -W k s h ro w sk ’

0 napad na pocztę.

Pianistę i skrzypka
R estau rac ja  Zacisze44 w N ow ogródku  

POSZLKUJE  
iutAu m uzy czn eg o  n a jc h ę tn ie j  sk ła ­
d a jącego  się z dam. O fe r ty  z p odan iem  
w a ru n k ó w  w raz  z fo to g ra f iam i  k iero  
wać p o d  w yżej  w sk az an y m  ad re se m  

n a jp ó ź n ie j  d o  dn ia  20 b. m.

Min. Titulescu w Białogrodzie 
I Sofji.

BlAŁOGRÓD. (Piit.) W c z o ra j  p r z y ­
by ł  (u m in is te r  T itu le scu .  M in is te r  o d ­
je c h a ł  n a s tę p n ie  do Sotfji, o św iad czy  w 
szy  przed  w y jazd em  d z ie n n ik a rz o m , 
że w izy ta  iego w Sofji m ą  c h a r a k te r  
k u r tu a z y jn y .  K ończąc  sw ą ro zm o w ę  
z  d z ie n n ik a rz a m i  T i tu lescu  o ś w ia d ­
c z y ł  z h u m o re m , że n ie  m a  z a m ia ru  
z a w ie ra ć  ja k ie g o k o lw ie k  p a k tu  i że 
■niema w ogóle m ow y  o  in f lac j i  p a k ­
tów’.

SO FJA . (Pat.) W  dn iu  12 b m. 
sp e c ja ln y m  po c iąg iem  p rzy b y ł  do So­
fji z w izy tą  o f ic ja ln ą  m in is te r  s p ra w  
z a g ra n ic zn y c h  R u m im ji  T itu lescu . 
M in is t ro w i zgo to w an o  b a rd z o  serdecz  
n e  p rzy jęc ie

Zmiany w austijackiej . 
Heimwehrze.

W IE D E Ń , (PAT). —  Kanclerz  Doltuss(  
j a k o  p rzy w ó d ca  F ro n tu  Ojczyźnianego,  pray 
ją ł do w iadom ości  p rzy s tąp ien ie  do tej  orga 
mizacji H e im a tssch u tzu  w y zn acza jąc  jedno  
c ześn ie  k s ięcia  S ta rh em b erg a ,  dow ódcę  — 
H eim w eh ry ,  sw y m  zas tępcą  na  s tanow isk  , 
p rz y w ó d cy  F ro n tu  O jczyźnianego

■SAMBOR, (PAT). —  Na czw artkow ej roz 
praw ie w procesie o  napad na pocztę w Trti 
SKawcu św iadek T eodor M anasterski. szofer  
zeznaje, że w chw ili napadu na pocztę stal 
n a  u licy  w odległości 100 kroków od  poczty 
N apastników  było  5 lub 6 Jeden z ntch pod 
czas ucieezk i, przebiegając kolo M auastcr- 
sk iego, strzelił z rew olw eru w górę. Na py 
ranie, d laczego w śledztw ie M anasterski zez  
naj, że osobnik ów  strzelał do niego, św ia  
dek odpow iedział: ..O bawiałem  .się. że wła 
dze będą ścigać m nie, lub podejrzew ać vO 
w spółudział w zam achu poniew aż jesieni 
U kraińcem  i znajdow ałem  się  wpobliżu  
m iejsca  napadu. Ażeby w ykluczyć tego ro 
dzaju podejrzenie, zeznałem , że s(rzeiano  do  
mnie".

Św. H aników na widziała jak  5 osób  prze 
biegło ulice i jak jedna z nich strzeliła  doń, 
gdy znalazła s ię  o  krok od szofera. N astęp  
nie sk onfrontow an o św iadka H aników nę z 
szoferem  M auasterskim , który ośw iadcza pu 
now nie, że  przebiegający koto n iego hapast 
nik  strzelał wgórę, a n ie do n iego. O dnosi 
się  wrażenie, że Szofer ehee zatuszow ać, 
spraw ę strzelania przez uciekającego napasł 
nika do bezbronny eh ludzi

P o  przerw ie trybunał Drzysłąpił d l  prze 
słu ch iw an ia  św iad ka  T eodora Biłasa, przez  
którego parkan przeskakiw ali napastnicy, 
uciekając z poczty, oraz św iadka Dym itra  
Kociubę, któryeh zeznania naogół n ie  w no 
szą  do spraw y nie now ego.

N astępny św iadek Sachnik robotnik, zez 
n a je  bardzo m ętnie i ogólnikow o, a naw et 
sp rzeczn ie  z zeznaniam i, z łożonem i w śledź  
tw ie. Prokurator, zgłasza w n iosek  o zaprzy­
siężen ie  go. 't rybuna! zaprzysięgli Saehnika. 
M imo to św iadek nie przypom ina sobie w ic  
tu szczegółów  i n ie pam ięta, czy napustni 
cy uciekający z poczty strzela li z rew olw e  
ru na u licy  w ehw li, gdy m ijali szofera, —  
Św iadek robi w rażenie jakgdyby chciał osła  
bić poprzednie sw e zeznania, ażeby nie ab  
ciążać oskarżonych.

Św iadek K isyłyeznln w idział jedneg > z 
napastn ików  z dw om a rew olw eram i ucieka 
jącego  w stronę lasu. W tem inicjseu oskar  
ożn y  Locuni-ak zeznaje że on  prawdopodob  
nie był tym  osobnik iem . Jak w iadom o z ak ­
tu oskarżenia, Ł ocuniak w czasie ucieczk i 
od łączy ł s ię  od  reszty tow arzyszy • i uciekał 
sam . Locuntak zaprzecza jednak, jakoby 
m ial dwa rew olw erv i okulary.

Ze względu na w yczerpanie dz isiejszej Ii 
sty  św iadków trybunał postanow ił odczytać  
akta pierw iastkow ego dochodzenia 1 duch o 
dzeó późniejszych  Akta stw ierdzają  .epiko 
w ite przyznanie się  oskarżonych  do winy. 
zarzucanej im aktem oskarżenia Z pośród  
dokum entów' dem onstrow anych przez prze

wodniezącc-fio budzi sensację lawy przysięg  
tygli plan sytuacyjny napadu oraz plan 111-zę 
du pocztow ego w Trnskawcii. sp  irząd/.onc  
przez oskarżonego Ł oeuniaka w czasie śledź  

JLwa. P lan  sytuacyjny zawiera legendę w ję  
zyku ukraińskim . Na tein trybunał odroczył 
rozprawę do piątku.

Kat6y może się wzbigatf :
kto zakupi los i-ej Klasy 23-ej Państwowej Loterjl Klasowej

w najw iększej i najszczęś l iw szej  K olekturze

N A L J7| E | A “  Lwów, Legjonow 11
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g d z ie  ostatnio  padła  — oprócz  ca łe g o  szeregu  g łó w n y ch  i w ie l­
kich w ygran ych  — olbrzymia wygrana

ZŁOTYCH
na lo s  Nr. 129.512.

P o p v t  na n a sze  losy  jest k o losa ln y  N ie  zw lek ajc ie  zatem  z z a ­
m ów ieniam i, a lbow iem  w ostatniej loterjf by liśm y już ria kilka dni  

przed  ro z p o c z ę c ie m  c iągn ień .a  1-ej k lasy  w ysp rzed an i.

CIĄGNIENIE JUŻ 19 B. M,
C E N Y  L O S Ó  v :̂ Ćwiartka— Zł. 10f P o łó w k a — Zł. 20, C a ły — Zł. 40.
Z am aw iający  z prowincji winni w p łac ić  przypadającą  n a leżn o ść  na  
konto  P. K. O. Nr. 500.060, zazn aczając  na odw r strom e blankietu  
cel w p ła ty ,  a na*:ychm: ist  po jej otrzym aniu  w y ś le m y  orygin. losy .

E  -  I

Na obczyznę po chleb.
Na pod,sławie w iadonfośc i o ro r -  

sz e rz a jąc e m  się w ca łe j  E u ro p ie  b ez ­
ro b o c iu  m o ż n a b y  sądz ić ,  że wszelkie 
z a p o trz e b o w a n ie  obcego  ro b o tn ik a  w 
p a ń s tw a c h  z a c h o d n ic h  us ta ło .  T a k  
je d n a k  nio jest, jak o tem  świadczy 
znaczn ie jsza  p a r t ja  z a k o n t r a k to w a ­
n y c h  /robotników , k tó ra  w ub ieg łym  
m ie s ią c u  w y e m ig ro w a ła  d o  F ra n c j i .

Na o tpiekuna tego t r a n s p o r tu  Mi 
n is te rs tw o  O pieki Społecznej w pon-  
z u m ien iu  z M in is te rs tw em  S p ra w  Z i 
g r a n ic z n y c h  w yzn aczy ło  p. K o n ra d a ’ 
Jo c z a .  b. n a c z e ln ik a  W y d z ia łu  Opieki 
S p o łeczn e j  woj- w ileńsk iego  i jego 
w ła śn ie  u p rz e jm o śc i  zaw d z ięczam y  in 
fo r m a c je  o  e m ig ru ją c )  ch  ro b o tn ik a c h  
o rg a n iz a c j i  ich w y jazdu  i w a ru n k a c h  
p o d ró ż y  t r a n s p o r t u  o ra z  opiece p o l ­
sk ie j ,  m z to c z o n e j  we F ra n c j i  nad e 
m ig ra n ta m i .

Po  o t rz j  m a n tu  iinstrukcyj w o d ­
n o ś n y c h  M in is te rs tw ach ,  p . Tocz u d a ł  
s ię  do Mys.uic, gdzie się m ieści e tap  
F ra n c u s k ie g o  T o w a rz y s tw a  Im ig ra -  
cyjinego, k tó re g o  d y r e k to r e m  jes t  p.

Jo u k o -N a rk ic w ic z .  £rassport sk ład a ją  
cy  się z 295 osób 'w yruszył z Vfy d«v\ ic
0 g. 8.45 poto , b y  p rzybyć  na m ie jsce  
p rzezn aczen ia  w Toni trzec iego dniu  
w po łudn ie .  W iększość t r a n s p o r lu  
s tanow ili  z a k o n t r a k to w a n i  ro b o tn icy
1 robo tn ice ,  p o za tem  by ły  to żony  i 
s io s try  d a w n y c h  e m ig ra n tó w , w e r w 3 
n e  iprttez ro d z in y  ona-z 6 dzieci, ja d ą ­
cy ch  do rodziców . Dzieciom  ty m  na  
czas  p o d ró ży  p rzy d z ie lo n o  o p ie k u n k i  
z po śró d  kob ie t  z t r a n s p o r tu .  Do Iran  
s/portu p rz y tą c z y ła  się w P ra d z e  p a r  
tja 100 ro b o tn ik ó w  czesk ich , a około  
N o ry n ib e rg i  30 ju g o s ło w iań sk ich .  
T ra n s p o r to w i ,  oprócz  o p ie k u n a  w o- 
sob ie  p. Jocza  to w arzyszy ło  ko le jn o  
tr z e c h  k o n w o je n tó w  z n a jący ch  obce 
języ ki.

P o d ró ż  o d b y w a ła  się w w ag o n ach  
czeskich . R odziny  ro b o tn icze  jech a ły  
razem , zaś p o je d y n c z y  m ężczyźn i  zo ­
s ta l i  oddizieleni od s a m o tn y c h  kobiet.  
N aogó ł w szyslk ic li  ro z lo k o w a n o  do 
syć  w ygodnie ,  n iezb y t  c iasno, tak ,  że 
e m ig ra n c i  m ogli się n a  zmi anę k łaść

i w y p o czy w ać  G orące posiłki n a  s la- 
c jac li  by ły b a rd zo  dob rze  zo rg a n iz o ­
w ane, robo tn icy  o t rz y m y  wali na  śn ia ­
d a n ia  i ko lac je  h e rb a tę  i bułk i a d/ria-' 
ci m leko , na ob iad  zupę  i chleb a na 
wet, n a  te ry to r ju m  f r a n c u s k ie m  o s ­
ta tn i  o b ia d  był 7 mięisnem dan iem . 
P rócz  tego wvdawa-no e m ig ra n to m  su 
chą  s t ra w ę :  ch leb  i konserw y .

Po  p rzybyc iu  do T ou l i u lo k o w a ­
n iu  na d w o rcu  w iększych  bagaży , n a ­
s tąp iło  p rze jęc ie  op iek i nad  traarsipor- 
tem  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie l i  F r a n c u s ­
kiego  T o w a rz y s tw a  lm ig racy jn eg o ,  
poczem . k o b ie ty  i dzieci w ą s k o to ro ­
wą ko ly jką ,  a m ężczyźni pieszo, udali  
się do obozu  im igcacy jnego , o d d a lo ­
nego o p a rę  k i lo m e tró w  od Toul, ską  1 
po p a ru d u in w - pobycie  ro b o tn icy  >ą 
rozisyłani do p-oiszczególnych d e p a r ta ­
m entów  i p ra c o d a w c ó w .

N iezależn ie  od  o p ie k u n a  i k o n w o ­
jen ta ,  na s tac ji  w S l r a d m r g u  powita! 
em ig ra n tó w  p rzed s taw ic ie l  k o n su la tu  
polskiego,_a w  T oul n a  d w o rc u  o cze­
k iw a ła  p rz y b y c ia  t r a n s p o r tu  p. Bie­
d rz y ń sk a .  d e leg a tk a  k o n s u la tu ,  k tó ra  
z a o p ie k o w a ła  się  e m ig ra n ta m i ,  prze- 
d ew szys tk ie in  zaś -sam otnem i k o b ie ­
ta m i  i dziećm i. P. B ied rzy ń sk a  jest o
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Odczyty 
dr. Englerta Faye.

ślaraiiie-ai W ileńskiego Kołu \u l ro p o z o  
l icznego łącznie-z  T-wein Nowouzesneg.) W y 
clio\.  an ia  zoslat z a p ro sz e ń '  ilo W ilna  11.1 
'dwa odczyty znany  już W ilnu  dr. e.urt 
E ng le r t  Faye, pedagog- -aiilropozof,  k tó rego  
o d az '  ly v, 1930 zostaw iły  IrypiJ.e i’ n iez n u e r  
nie di.i la lnie  w rażen ie  w iicznem audylocju in  
dzięki wielkiej prostoc ie  i czarowi o-sabisle
i nil, iąfzącyeli  się ze śmiałem, g(ę.bokiem p o ­
dejściem do tem a tó w  pedagogirznycli,  stawi 
n ych  .zawsze w płaszczyźnie  .mo-ratnej.

D.r 1 l iglcrl-Faye jest uczn iem  lliuloMa 
M ciuera  i rep rezen tan tem  nowego. sIwarzAi 
■nogo przezeń typu szkolnic twa. Po w s ta ło  orni 
z ko.njox'tnej potrzeiiy  życiowej — z idu®
V. dożen ia  szkółki dla  dzieci ro bo tn ików  [irżez 
'‘właściciela fab ry k i  w W aldorf ,  koto Sztull 
gar.tu, k tó ry  się zwrócił  do Rudolfa śte iiwnw 

/powierzając mu do b ó r  sil oritz "Spriutrwipjte 
p ro g ra m u  lia zasadzie tych p raw  rozwoju  

człow ieka ,  jak ie  d a je  [rozjiać now ożytna  wie 
dza d u ch o w a  —  łin trupozofja .  Oliecnie szk ila 
Tiuicierzysta W a ld o r fsk a  liczy przeszło LOllfł 

dz iec i  oraz 60 osób  ipersonclu. Pos iada  t. |w  
.,!• u r l lń idungssc t iu le4', odji. wyższomu ginin.i 
z ium oraz  p ra k ty c zn e  s tud jum  pedagogiczne, 
gd..ie /się p rzy g o to w u je  nauczycie li  do  no ­
wych szkól tego typu.

Is tn ieje  ich obecnie k ilkanaście ,  ro z rz u ­
conych  po różnych  k ra ja ch  Kuiiopy — (w 
Angljii, Austrji ,  Francji ,  l iolairdji,  ,\orvvegji, 
.Szwajćarja, a g łownie  Niemczecli l,  gdzie is!
ii iejc też pa rę  zak ład ó w  „ fu r  Seclenpflege- 

ibediirflige K inder" ,  k tó re  powstrfły w mpar.
ciu o now ą  pogłęb ioną  przez S te inera  medy 
cynę oraz  n o w ą  sztukę ruchu .  E u ry tm ję  mc 
obcą W ilnu. l)r E ngler l-Feyc  jest jednym  z 
li.iwybitiniejszyeh p ion ie rów  tej pedagogiki, 
jako założyciel szkoły tego typu w Zurychu, 
r ed ak to r  m iesięcznika,  poświęconego tej p e ­
dagogice p 1. „Menschensclnile" oraz wybitny  
jnelęgent,  odw iedza jący  w czasie fe ry j  szkol­
n ych  wiele m iast  całej n iem al E uropy .  R o d o ­
wity Szwajcar,  dz ieciństwo i młodość spędził 
w  D o m a c h  w bliskości R udolfa  Sleincra.  k / 
l y  w czasie zaw ie ruchy  w o jennej  si tami 
przedstawicieli  17 na ro d o w o śc i  wznosi) n i 
ins to rycw icm  wzgórzu zwauem  , .BIulhudcl ’ 
swe ( ióetbcanm n, rzezbio-ną z d rzew a W.olną 
W yższą  Szkolę W ie d /y  Duchowej,  m a jącą  
służyć celom o d ro d z e n ia  duchow ego  lu d z k o ­
ści w d u c h u  miłości wiedzącej. W  tej atmosrfe 
■face wyrosły  z.osttd uczniem  R udolfa  Steiner i 
Po  ukończeniu  Mujtjćjjy I i lo logicznych w R.ś- 
/.ylei, p ra co w a ł  lat ki lka  w Norwegji  jako  
nauczycie l  szkoły średniej  oraz  re d ak to r  po- 

aż nogo czaso[)isma lit .-nauk. P_o powrocie  
do Szwajcar ji  [ iracuje w Zurychu  lia swej [)i.i 
cówee. Jednocześnie  bęzląc wspórkierowni- 
k tem  Sekcji Pedagogicmiej G nc theam un  c^ga 
wizuje letnie ku rsy  d o k s z t a ł c a c e  dla nau- 
e /vcieii— a n tro p o zo fó w  ora-z 'u formacy ' jn- 
Na skutek  zain teresowania ,  w yw ołanego  TirzW-' 
odczyty dr. E n g le r la -F ay e  w Pylsce również  
nilbył się w r. 1931 8 -l \w 'odniowy kurs  w aka  
i y jny w Karluzacli.  w ki.  wzięło udzia ł prze 
■isrło 50 osób. W y k ła d a ł  na n im  zap ro s io n y  
przez P. T-wo Airlro[K)/.oriczne dr. Ego. pr/.y 

-.'1’odn ik  Z W aldocf.
Dr. Englert  przybywa obecnie do W ilna,  

by  m ów .i tpo  problem ie  .Sztuki w s z k o l e ’ 
i bądzie wykład  ilus trow ał przy wiezioncmi 
r\  suul aini dzieci, oraz  o na rodow ośc i,  j ak o  o 
prob lem ie  wy chowawczym.

- S z tu c e .w  sakole anlropozoficz ite j  udziela 
. -Jie jc.sl miejsce —  w p i c r  iszyoli zwłaszcza 

la tach  nauczan ia  —- wręcz naczelne, zgodnie 
'j  z asadą  m etam o rfo zy  sil, m a>arą  ziosto .J- 
' h ą n i e  w s tosunku  do człowieka, tak jak  w 
Ktoeunku do m innra tów  —  zasada  z a c h o w a ­
niu • ouergji.  lhylagogikn la zna jd u je  wyjście 
z błędnego kola  iu te lek tual iznm  w wy-cbowa- 
n iu  w ten sposób, że o p ie ra jąc  się na danych  
'pógłębiftndj przez R Steinera  psyehologji  *) 
'kształci w dziecku w pierwszycli la lach  na- 
uiczimia uczucie  i dy'[)Oz' cje woli przy porno 
tw różnych gałęzi szluki, by j ak o  owoc otrzy 
mać późnie j  u dorosłego realne  rzeczowo 

• *m ślen.ic oraz  silną wolną wolę, d z ia ła '  
z im pulsów m oralnych

O tak  pojętych zadan iach  sztmłu w szkole 
.lnów ić będzie sz.wajcarski gość. O rg an iza to ­
rzy w y k ład ó w  zapewnili  t łum aczenie  ich us tę ­
pami na  k polski p ragnąc  je udostępnić  
w śzystkim.

Olia tem aty  w y chodzą  poza zakres spec­
ja ln ie  . .factfówych" zagadnień  pedagogicz­
nych, a zwłaszcza powńnnyby ściągnąć a r ty ­
s tó w  i rodziców. IV. /.

solhą dośw itrdczoną w o/p i licu* nad  t'o 
hotitiktcmi, d o s k o n a le  zatt m ie jscow i1 
waru.nki p ra c y  i ma tłar  jed n an ia  z;i- 
n fa n ia  emigranlólw. .Ii j r a d y  i w s k a ­
zów ki o d d a ły  a t ie iednem u  cenne  tt- 
słmgi.

Cała podróż  itr tinrim rtu -odbyta się 
w sp o k o ju  i p o r z ą d k u  Drobny wy/pa- 
di k tu i j i tniej.yce w rfo td :  jedno dz iec­
ko w yw ichnę ło  nogę. sk u tk ie m  czego 
mutsiato na p a rę  dni pozostać  w m ie ­
ście.

Z a ledw ie  m a ty  p ro c e n l  robot n i - 
kóv\ t r a n s p o r tu  jechał do p ra c y  w k o ­
p a ln ia c h  i p rzem yśle ,  w iększość h y ! i 
zako.ntrafklowaina d o  p ra c y  ro lnej. 
P łaca  ro l io tn ika  w p rzem yśle  p r z e ­
k racza  500 f ra i ik ó w  m iesięczn ie  1> -z 
stołowainia, p łaca  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch  
w ah a  się p o m ięd zy  300 a 350 lr. m ie ­
sięcznie, p lu s  u t r z y m a n ie  naogół d o ­
bro.

E iem en l  robo tn iczy  re k ru to w a n y  
p rzez  f ra n c u s k ie  T o w a rz y s tw o  Im i 
g ra c y jn e  m o ż n a  u w a ż a ć  za w y b o ro ­
wy, ja k k o lw ie k  w śró d  ro b o tn ików  z a ­
k o n t r a k to w a n y c h  do pracy ria roli 
by ło  sp o ro  n ie ro ln ik ó w . N aw iasem  
możina d o d a ć , że d w a j  ro b o l tn e y  z

SŁUCHOWISKO
AmeryKanin o Eskimosach 

i Rosjanach.
Z n ak o m ity  lo tn ik  J im  M nttcni  n ied a w n p  

usi lowai przcJccicć- [niłn.oe.ny ocean 'polarny 
iBvi jutż niedalekcr b ieguna  (jak m ó w ią  o 
jakię ',  2,3 do b re  rzu ty  p i łk ą -g o lfo w ą) ,  s ie d y  
z [lowodu zd inarzn ięcia  benzyny  w zb io rn i ­
k a c h  zosla i  zm uszony  do kapoiażu .

l f  dni spędzi! sa m o tn ic  w śród  lo d o w a ,  
łów, 2 tygodnie  wśród  Esjśimosów i k i lka  
tygodni w Anadir.ze. mieście Syberyjskie™, 
gdzie łiylo nż 60-u Rosjan .

1 o p o w roc ie  do Ojczyzny  (do ( l i ie ag o )  
MaUeru b y t  w y p y tyw any  o w ra że n ia  Mię. 
dzy  innem i -co sądzi o E sk im o sach ?

—■ Niozem się p raw ie  n ie  różn ią  od Ame 
r.yikan. lub  E u ropejczyków .  .Przez d w a  ty ­
godnie,  k tó re  u uleli >spędzilem cały oz as bez 
p rz e rw y  baWfli się  o tw ia ram e jn  i zam yka 
niOTn b ły sk a w icz n y ch  zas trzasków  m ego lot 
niczego sJrój-u. W tej la>twości znalez ienia  

- sobie  absorlHijącego za jęciu, jakże  m ało  się  
różnili  od n a sz y c h  m ieszczan, t r aw iących  ea- 
te dni na  ro z w iąz y w a n iu  krzyżwek.  S ta .  
aowciz-o, grn „ zap n ij  .za trzask '4, k tó r ą  są  
tak  «achwyceni,  w niczein .nie ustępuje- 
bridg-Cowi lub gniiowi.  ani  jak o  d o s ta rcz y ­
cielka .zaabsorbowania ,  an i  j ak o  ćwiczenie  
um ysłowe, a czas zabija  bez,porównania  d o ­
kładnie j.

N a tom iast  w R osjanach  z Syberj i  M attc ru  
nie znalaiŁ; cech pokrew n y ch .  Mies/.kańcy 
I n a d i r u  nie mieli nic w sobie, dzięki czemu 
da łoby  się ich p o ró w n a ć  z m ieszk ań cam i 
Delro .i ,  czy Chicago.

J im  M ałte rn  wąlpi n aw et  czy sa to „bia 
li4'- gdy/ż .ze w zględu  na swą b udow ę rob ią  
J-aczej wrażen ie  czerwonoskorycli_  Nie 
sp ra w d z a l i  m u do k u m en tó w ,  an i  n ie  ro z p y ­
tyw ali  p oco  przybył.  Przy ję l i  go ipoprostu 
ja k o  ipo fróżn ika  (kom iw ojażera)  obwożącego 
b ły skaw iczne  za trzask i  i b ran so le ty  z kau- 
•c.zuku iBzęść s t ro ju  lotnika). luz.

i

*) Patrz  dzieła R. Sfeinera  p. t. Vou 
.Seelenriitseln' „.Iłsyclios/ophie, Pincnmatoso- 

iphie und AnllirOjiosophie '- Allgemeine Vlen- 
;sc!ienkunde ais G rundiage  ainer Piidagogik ‘ 
‘(Plii). —  Aiittir. wyd. w D orn ach ) ,  j

Silna  flota  powietrzna— 
najlepszą obroną granic

Y\ ikiVszczyzny byli lyjw>wvmi 
stawicip.lami ipracow ników  roht 
W iększość  ro b o tn ik ó w  z I rn n sp o r tu  
skłmdała się z m ałopobrn  i w iatko; o- 
liŁn. VV«urSK:y byli m łodz i  i /.drowt. 
do b rze  p o i i i fo rm o w a n ' o w a r u n k a c h  
p ra c y  we Franieji i z a o p a t rz en i  w to / -  
mówiki p o lsk o - f ra n c u sk ie ,  " u w ie ra ją ­
ce  jtytrrnia i cidpov iedzt p ie rw sze j  p i. 
trzebyN itaipiisane w b a rd z o  dostęzp-n-yj 
fo rm ie .

Należy zaznaczyć , że  p. B ie d rz y ń s ­
ka  n ieza leżn ie  od  o p iek o w an ia  t-ie 
tranisportiinii m aszyd i em ig ran tó w , 
.na  soliie p o w ie rz o n ą  lu n k c ję  z w ie ­
d zan ia  o s io d k ó w  p racy  po lsk ich  e m : 
gra u Iow i in  fo rm o  want ia po lsk iego  rzą 
d u  o w a r u n k a c h  p ra c y  i s to s u n k a c h  
w łych  o ś ro d k a c h .  N iestety , o p ie k a  
p. Biedrzyńtsikiej .dotrzeć m oże j e ­
dyn ie  tam, gdzie isą większe sk u p isk a .  
Siłą rzeczy jro jedyncze fe rm y  w y m y ­
k a ją  się z pod  i ej oka.

W dro d zę  p o w ro tn e  j z F ra n c j i  «e 
fk n ą ł  się ił. ,locz z ro b o tn ik a m i  o s ia d ­
łym i od dłuższego  czasu  wsa F ra n c j i  
i jadącynni do k r a ju  na urlopy . Byli 
to e m ig ra n c i  z a t ru d n ie n i  w p rz e m y ­
śle i na  roli. R obo tn icy  ci w szyscy sa. 
d o b rze  odz ian i  i zasobni w p ien iądze ,

D - r  A d o lf  H i r s c h k r g ,

Polski Grakchus
C Y K L  A R T Y K U Ł Ó W  

O  T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C E

U k a za ła  się odbitka  k s iążk o­
w a  i jest do nabycia  w e  w szy s t­

kich księgarniach.

Aryjazd min Becka do Gsnewy
WARSZAW1A. (Pat.) M in is te r  spr .  

zag ra n ic zn y c h  .tózef Beck w yjech..!  
w diniu 12 b. m. do G enew y w to w a ­
rzy s tw ie  d y re k to ra  g ab in e tu  p. Ro­
m a n a  D ębick iego . W y ja z d  p. m in is t ra  
B e rk a  p a z a s ta je  w zw iązku  z z e b ra ­
n iem  się w G e n e w jU  prezy d j t tm  k o n ­
fe ren c j i  ro z b ro je n io w e j  i kom is j i  g łó­
w nej k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io w e j  o raz  
z zako ń czen iem  p r a c  .Z g ro m a d z e n ia  
Ligi N arodów .

Na zlut płatowrów.
WARSZAWA, (I*ATl —  IV dniu 12 bu. 

ogud-sinie 9..3U z lotniska na O kęciu  wystać  
tow ałs na zlot płatoweów do L w ow a 32 sa  
m olotj m yśliw sk ie, konstrukcji P. Z. L. — 
pod pow ództw em  szefa  departam entu aero  
n au lyk i w m in isterstw ie spraw  w ojskow ych  
płk. R ayskiego. Ze Lw ow a eskadra polska  
wystartuje do Rum unji celem  rew izytow ania  
lotn ictw a rum uńskiego. T erm in startu w za  
leżności od warunków atm osferycznych be 
d zie  ustalony we L w ow ie.

LW ÓW , (PAT). —  Eskadra sam olotów  
klóra zatrzym ała się  we L w ow ie po drodze  
do Bukaresztu, w yruszy w dalszą drogę jut 
ro rano.

Kronika telegraficzna.
—  Na w ybrzeżach M orza P ółn ocn ego  

przeszła w ielka burza, k tó r a  zerw ała  s te r  > 
wioc s to jący  n a  8 'oinis.ku h a m b u r s k im  i do 
p ie ro  po o g ro m n y ch  w ys iłk ach  zdo łan o  ste 
rowiee, m ocn o  uszkodziły ,  śc iągnąć  na  z'e 
m ię ,

—  Rekordzista skoku ze spadochronu  m 
Jew s ie jew  oświadczył,  że n a  wysokości 7.20‘J 
m e t ró w  p an o w a ła  t e m p e ra tu ra  37 stopni  
m ro zu  Skok  t rw a ł  1 m in u tę  i 37 s e k u n d

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAWA, (PAT) — .D E W I Z Y :  E o n .  

d y n  27.63 —  27,77 — 27,49. N ow y York 
5,91 —  5,94 —  5.88. K abel  5,92 —  5,95 —  
5;89 P a ry ż  34,92 i pół —  35,01 —  31.SL 
Si\vajc,arja  172,80 — 173.23 — 172.37. Reili ,; 
w obę. ipryw. 212,50.

AilóGJE: B an k  Polsk i  80. Siarachowia** 
8,75. T e n d e n c ja  s łabsza.

, POLAR w obr. prvw. 5,87 i pół.
RUBE1, — 4,66.

znai mi n ich  d o b ro b y t  i po .yzf t  vcz'i- 
jen ic  do sfosun im w o w iększych  po- 
trzeb  k iil t i i ra lnych . W szyscy , z k tó- 
iwnri ip. ,looz ro /zm uw nł,  są z a d o w o ­
leni ze sw oich  .p racodaw ców  i w a r u n ­
ków  pracy1, choc iaż  p r z y z n a ją , '  że 
przed  ikiTkii la ty  (płace były wyższe: 
Np- jed en  z nicii z a rab ia ł  d a w n ie j  w 
kam iea iio tom ach  700 f r  mies.. ma 
obecn ie  500. O gólnie  s tw ie rd za ją ,  że 
wispółżycie z F r a n c u z a m i  jest  ła tw e, 
za ro b k i  nitrżliwe, to też t ru d n o b y  im 
by ło  pow róc ić  dio znacz.nii- sikromtniej- 
szych  w a ru n k ó w  egzystencji  w k r a ju  
A chociaż to zdan ie  podziela  więk- 
szośćm aszych  em ig ra n tó w .  trafiają_«śę 
j e d n a k  i tacy, którzy m ów ią , że w o ­
leliby jeść  ch leb  suchy  'w k ra ju ,  niż 
o p ły w a ć  ,w d o s ta tk i  na-obczyźnie .

Z tej g arśc i  w ra ż e ń  z podróży4, 
k tó rem  i kię 'p. Jocz  z n a m i podzi"lił  
m o żn a  wno.śić. że naogół nasi e m i­
g ran c i  we F ra n c j i  dob rze  się czu ją .  
M ożna p rzypuszczać ,  że ipobvt tam  
w’yjdzic im p o d  wielu w zg lędam i nu 
poży*tek, m in. len. że p rzez  c o d z ie n ­
ne o bcow a  nie ż F ra n c u z a  mi n au czą  
się od n ich  sz tuk i  oszczędności,  tej 
k a rd y n a ln e j  cnoty  F ran cu zó w .

Z ofja K alicińska.
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-riEŚCS I OBRAZKI Z KRAJU
Sprawy drogowe na Wileńszczyźnie.

NAROCZ ZBLIŻA SIĘ  DO W ILNA.
J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  d on ios łych  

sp ra w  dla ro zw o ju  ru c h u  tu ry s ty c / -  
irtego n a  n a sz y c h  ziemni cli je s t  sp ra w a  
umioż.liwienia w ygodnego  do jazd u  do 
p e r ty  Ziemi W ileń sk ie j  jeziora  Na 
rocz d la  w szelkiego ro d z a ju  pojazdów 
m e c h a n ic zn y c h .  B ra k  d o b re j  szosy 
d a je  się odczuć  dolk liwie.

kweistja ta będzie  o tw a r t a  w c ią ­
gu  d w óch  lat- W  te rm in ie  ty m  bo 
wiem W y d z ia ł  K o im m ikaey jno -B udo- 
wlan*’ p rzy  U rzędzie  W o je w ó d z k im  
d o p ro w a d z i  w reszcie  b u d o w ę  szosy 
W iln o — N arocz  do Kwbylnika skąd  
do brzegów jez iora  za ledw ie  3 k i lo ­
m etry .

W  ro k u  bieżący m W y d z ia ł  Komu- 
n ik a c y jn o -B u d o w la n y  w sp ie ra n y  f i ­
n a n s o w o  p rzez  F u n d u sz  P racy  z a k o ń ­
czy! budowlę szosy do m ias teczka  Ml- 
cha llszk i .  w ykonyw iując  w c iągu  kil 
k u  o s ta tn ic h  m ies ięcy  J1 k i lo m e tró w  
ro b ó t  z iem n y ch  i tw a rd e j  n aw ie rzch .  
n i. P rz y  ro b o ta c h  ły c h  z a t ru d n ia n o  
od 150 do 170 b ez ro b o tn y c h  z W ilna .

W y k o ń c z o n a  szosa do  Mi-cliu li­
szek, a tak że  (p ro jek to w an a  do tCa- 
b y ln ik  m a  t a k ż e  w ielk ie  znaczen ie  go ­
spodarcze .  Miasteczko Miclialiszki 
p o łożone  n a d  W il ją  jest ruch liw a . 
D ogodne  po łączen ie  z W iln em  d a  mn 
m o ż n o ść  w ięks»ego rozw oju .

Jez io ro  N arocz  d z ięk i  do b re j  szo­
s ie  1 k lasy  zbliża się do W ilna.

STAN ROBÓT NA SZOSIE W ILNO  - 
LIDA.

W ilno , ja k  dotychczas,  nie m a  b e z ­
p o ś re d n ie g o  po łączen ia  szosow ego z 
Lidą. Szcx.sa W iln o — Lida z n a jd u je  się 
w budow ie . O becnie  zaś p o jazd y  m e ­
chanicznie, u t r z y m u ją c e  k o m u n ik a c ję  
a u to b u so w ą  i inne, m u sz ą  n a k ła d a ć  
p rze sz ło  20 kim. jad ąc  o k ó ln ą  d ro g ą  
p rzez  R aduń .

Szosę W i ln o — L ida b u d u ją  dwa 
w o jew ódz tw a .

W ojew w ileńsk ie  d op row adz ił . )  
ro b o tv  w tym  ro k u  do m. J a s z u n  w 
odl 30 khn. od W iln a ,  u k ła d a ją c  
tw a rd ą  naw ie rzch n ię .  Roboty ziem m  
n a to m ia s t  ro z w in ię te  są na  da lszych  
6-ciii k i lo m e tra c h  i d o b iega ją  juz  do 
Sotecznik . W  zim ie n a  o d c in k u  tym  
będz ie  z g ro m a d z o n y  m a le r ja t ,  a w Ie- 
cie p rzysz łego  ro k u  rozpoczną  sie r o ­
b o ty  b ru k a rs k ie .  B ru k  będzie  u ło żo ­
ny  z kaanienia  tupanego .  M ożliwej że 
roboty  b ru k a rs k ie  będą  rozjioczęte  w 
rtiku liieżącym , jeżeli nu to pozwolą 
w a r u ń k u  a tm osfe ryczne .

W ojew ektztwo n o w o g ró d zk ie  d o ­
p ro w a d z i ło  prawic-eto .miasteczka W>'- 
reiiiuwa.

Oba o d c in k i  ze tk n ą  dę wT miasu-ez 
k u  R ieniakonie . O ba W ojewództwa 
m a ją  d o  w y k o ń czen ia  po 20 kim .

T ra k t  W i ln o — la d a ,  a n a s tęp n ie  
S łon im  m a  duże  znaczen ie  p a ń s tw o ­
we, g o sp o d arcze  i a d n n u is tracy  jne

(hj.

Z za kulis
Pojedynek chłopców na klie

R zadko notow any w ypadek zdarzył się  
we w si K owsze, gin. olk irn irkicj. M ianowicie  
m iędzy dw om a pastucham i .łanem  Karasiem  
ta' 15 a K azim ierzem  Zaiika lat 16 w ynikła  
ostra sprzeczka na ile  konkurencji o 15,let 
nia F ranciszkę Łabasńw nę. Cdilnpr.y spór  
o dziew czynę postanow ili rozstrzygnąć w 
w ilce na k ije. Oryginalny ten pojedynek od

fidSZJj WSI.
o względy 15-letnlej pastuszki

był się  na skraju lasku niedaleko w si Kow 
szo. W alka na kije trwała kilka m inul zn 
nim 15_!etni Karaś zw innym  uderzeniem  w 
głow ę nip rozciągnął nu m uraw ie sw ego ry  
w ala.

Rannego Zańkę (mądrzono i skierowań.) 
d o  szpitala. Ł ahasówna zostanie prz. Kara 
siu , jeśli go n ie  osadzą w dom u poprawy

Odnalezieni zwłok po kilku tygodniach.
Stasiukiew icz Olea m ieszkanka wsi F.y 

czynszczyzna, gm iny krośn ieńskiej pt/dezas 
cbieranig grzybów w lewie pod w sią K no­
w a n y , gm iny K raśne odnalazła zw łoki ko 
biety. D ochodzenie policyjne ustaliło , iż są

to  zw łoki C haryłonow ej Eudokeji, mioszknn 
ki w si K onczany, z zaw odu żebraezki, lat ST 
Zwłoki znajdują s ię  w stan ie  rozkładu i .ved 
ług w szelk iego praw dopodobieństw a znajilu 
ją  s ię  w le.sie już od 4 lub 5 tygodni.

Tragiczny wynik bójki.
W e wsi D ługa —  U lica gm iny turgiei. 

sk ie j pow stała bójka pom iędzy p ijanym i 
chłopam i, w czasie której Stadkiew icz kazi 
m ierz Borkow scy Julian  i Antoni, m ieszkań  
ey Turgiei pobili kam ieniam i A pannsi.w i

J tn a . M iejscow y lekarz stw ierdził złam anie  
kości c iem ien iow ej i uszkodzenie mózgu -— 
Apanasow w  drodze do szpitala w W itnic 
zm arł. Sprawców zatrzym ano.

Finansiści i przemysłowcy 
amerykańscy udali się du 

Sowietów.
Drzez g ran icę  w oko l icy  Stołpc. 

p rze jecha ła  d e legac ja  .przemysłów 
có(\Y i f inansis tów ' a m e ry k a ń s k ic h .  
D elegacja  u da ła  się do M oskw y  nu 
spec ja lne  zaproszen ie-  r z ą d u  so-wiec-

ow

Budżet rodzinny.
U k ład a l i śm y  w c z o ra j  7. żoną hudżel  l o ­

ntowy-.
‘ W  naszyclj  k a p ry śn y ch  w a ru n k a c h  bytu- 

w-ania 'budżet d om ow y trzeba  zm ien iać  i t ,v<i 
rz y ć  n a  now o  co jak i ś  c.zas.

N iep rzew idziane  w yda tk i  docho-dy /m n ie j  
szo n e  lub  czasam i n a w e t  p o w iększone  z.nt i. 
6za ją  do  p o czyn ien ia  ro z m a i ty c h  k o n iec z ­
n ych  przesun ięć ,  k o m p res j i  i pop raw ek ,  któ 
r e  zna doiu"ze m in i s łe r ju m  f in an só w  każ-dej 
rodziny .  P o  us ta len iu  Ui-kieh -zasadniezyrli 
p o zy cy j  ja k  m ieszkanie ,  życie, opal.  świa . 
Mo i U d, na s tąp i ły  .zagadnienia  n a j a k t m l -  
'n iejsze i n a j t ru d n ie j s z e .  —  To m f t o  -resztka, 
k tó r a  ocalała ,  wyw oła ła  pom iędzy  n a m i  ży .  
w-ą dyskus ję .

Cóż na  to p o rad z ić?  —  przy  lej okazji  
'Zmierzyły s ię  m m iow oli  aia-sze egoi.zmy. In 
c h c ia łe m  coś uszczknąć,  mi jak iś  -nicprzewi 
d z ia n e  sp o tk an ie  z p rzy jac ió łm i .  —  n a ta rc i  
n ie  o ,k ap ita le  reze rw ow ym  na b rydża  mii 
w ie  n i e  śm iałem.

Żona  znowuż n a p o m k n ę ła  o sukni,  per 
f u m ac h  i różnych  d rob iazgach ,  bez k tó ry ch  
życie kob iety  trac i  u ro k  i wdzięk.

—  P rz y d a ło b y  się  ró w n ież  —  o ś w ia d . 
żyłem —  aby śm y  od czasu do  c.z.asu w y ­

b ra l i  s ię  do -fakiegoś keWlru Tyle  jest ti raz 
in te re su jąc y ch  p rz ed s taw ień ! -^ P rzec ież  nie 
m o że m y  żyć, ja;k dzicy ludzie

— Niestety z tern jest t rudno ,  —  odpowie 
d z ia ła  żona  —  osta teczn ie  nie u m ia r a m i  r 
g łodu  p łac im y  dość re g u la rn ie  na sze  z obo­
w iązan ia ,  nie  m a m y  wieńcu h  długów, 
•ale n a  to ©o jest  o k ra są  życia  
zawsze b ra k u je .  —  Mutńsz p rzyznać ,  
że lo jest  ża łosna  i sza ra  wegetacja .  Kiedy 
(pomyśle żt tak  ma być zawsze, oga rn ia  
m n ie  przerażen ie .

—  M o ja  d roga  .nie inarzekaj,  jest wiciu 
tak ich ,  k tó iz y  n aw et  n.a n a js k ro m n ie js zą  
Wegetację  n ie  m o g ą  sobie  pozwolić .

—  T ak  to p raw d a ,  ale powiediz mi,  co 
w-arte jesi życie, k tó re  nie zaw iera  w sobm 
choć  t ro ch ę  poezji,  w ,k to rem  nie istnieje 
n a w e t  m ożl iw ość  jak ie jś  n iespodziank i ,  k tó  
r e j  nie spow ija  cień jak ie jś  ' tajemnicy. Z a.  
m yśl i łem  się n a d  tern, co mówiła  m o ja  ż o m  
i wreszcie  zaw oła łem  o lśn iony  d o sk o n a ły m  
p om ysłem .

—  W ie m  już, co t rzeba  robić .  Ukadając. 
n asz  b udże t ,  t r z e b a  tam  jeszcze je d n ą  -\vsbt 
wić ipozycję. pozycję  sk ro m n ą ,  ale żelazną  
i 'n ienarusza lną .  P o p ro s tu  c o  m iesiąc  10 złu 
tych  na k u p n o  ćw ia r tk i  losu ło te rj i  państ- 
wowej.  W  tym  wyinadku ze s t ro n y  żony ni i 
je j  opozycji  nie było.  Pow iedz ia ła  n a w e t :

—  O d d a w n a  już  o tern m y ś la łam .  Ten 
los b ę d z ie  naszą  poezją ,  n a sz ą  n ie sp o d z ian .  
•ku i t a je m n icą .

—- Je s tem  pewien, że p rędze j  ozy p ó ź ­
nie j  w y g ram y ,  a lbow iem  L o te r ja  P a ń s tw o ,  
w a  po os ta tn ie j  r e fo rm ie  -daje w szys tk im  
g r a c z o m  o lb rzym ie  szanse  i s tw orzy ła  rzecz 
n ieo c en io n ą :  c iąg łość  gry.

—  A w ięc  —  zakończy ła  naszą dy sk u s ję  
żono —  idź do na jb l iższe j  k o lek tu ry  i kup  
j a k ;  i szczęśl iw y los, a nie odkadaj ,  h o  ciąg 
m en ie  1-ej k lasy  już 19 p a źd z ie rn ik a  r. b. 
w- czw artek .

Polska-sowieckie porozumie­
nie w sprawie spławu drzewa 

Niemnem.
T r w a ją c e  od d łuższego czasu  n a ­

rady po lsko -sow ieck ie  \> Jplrawii? sjpla 
wu d rzew a  n a  N iem nie  d o b iega ją  już 
k o ń c a .  Szereg rozb ieżn y ch  p u n k tó w  i 
d e z y d e ra tó w  u zg o d n io n o  i po d p isan o  
k o n w e n c ję .  Spław  d rz e w a  n a  N iem nie  
ro zp o czn ie  s ię  jeszcze  w b. m. i t rw ać  
b ędz ie  do po łow y lis topada . 'N iemen 
zos tan ie  o tw a r ły  dla sp ław u  drzew a  
w re jo n ie  M iko la jew szczy  zny w p ie rw  
szych  d n ia c h  m a ja  1934 r-

Niefortunnie się wybrali.
Z K ołasew a kom unikują, Iż na granicy  

podczas usiłow aniu przedostania s ię  przez 
pćanicę postrzelony został obyw atel polski 
F. Ginzburg oraz ujęty n iejak i K am ienic w 
A ieksiej. Obaj podali s ię  za zbiegów potitysz  
nych. M imo to w ładze so w ieck ie  A. K am ie 
jiiewii, w ysiedliły , gdyż okazał się  on  prześlę  
prą krym inalnym .

K annego Giuzburga um ieszczono w s /p i  
talu w K ojdanowio. Po w yleczeniu zostanie  
on praw dopodobnie rów nież w ysiedlony.

Nieudany popis kanoniera 
litewskiego.

O negdaj w ezasie ćw iczeń  w o jskowych  
na przedpolu w rejon ie Olity jeden z kauo  
nierów  strzelił z działa tak n ieum iejętnie, 
iż pocisk  trafił w strażn icę graniczną ltcw' 
ską koło  Sapieżyszek, rozbijając doszczętnie  
budynek. N a szczęście  obeszło  się  bez ofiar.

Obeeiiie L itw ini przystąpili do budowy  
now ej strażn icy granicznej.

0RD0NKA.
Ile razy  słyszę tę niezw yk łą  a r t \  st- 

kę, z a s ta n a w ia m  się, d laczego nie ma 
tej eu ro p e jsk ie j  s taw y , jia  ja k ą  za­
s ługu je?  l a k a  M istinguetle ,  Józe f ina  
B aoker,  czomlże są  w obec  nasze j  de- 
k la m a to rk i?  Ani jej zm ysłu  artys tycz-  
nego, ani in te ligencji  an i  ta le n tu  nie 
pos iad a ją ,  a p rzecież ro zs ław io n o  je 
wszędzie  Z n a jąc  pub liczność  p a ry sk ą ,  
tę, k tó ra  d a je  ton  reszcie  św ia ta  w 
sp ra w a c h  s m a k u ,  zaręczyćby  m o ż n a  
że -gdyby posłysza ła  w idzia ła  O rd o n  
kę w je j  k reac jach ,  o b d a rz y ła b y  ją  
n a ic ż n e m  je j  powodzemiem

iMelodeklannacje, k tó re  tw orzy  n a ­
sza a r ty s tk a ,  dzielić m o ż n a  n s  czli-r\ 
rodza je ,  aż cztery, tak , lj  holiuler- 
skie (Śmierć Mac D o n a ld a ,  Melodje 
W a rsz a w y  i f. p., 2) l i iszp ań sk o - lan  
gowe, 3) po tiw órzow e 4) żydow skie .  
N a jm n ie j  n a d a je  się d e k la m a lo rk a  do 
o w y c h  p o d w ó rz o w y c h ,  an i  pos taw a, 
an t  p o w ie rz c h o w n o ść  nie o d p o w ia d a  
ją  lypow i,  k tó ry  przed.suiwiajt choc iaż  
wisielczy h u m o r  w y c ie ru ch a  j d d a j e  
z c a ły m  te m p e ra m e n te m .  Do p o e m a ­
tów b o h a te r s k ic h  s iuz ’- jej w y b o rn ie  
yyąpaniaty głos, o b a rd z o  rozległym , 
n i e z r ó yvm ow aiżoin ym  j ed n a k r  e j c.s t rz e , 
ale n a w e t  ta m a n je ra ,  k tó re j  używ a  
(i czasam i 'iiadtiżywu). p rze rzu ca jąc  
głos z n isk ich  n a  yyys ikie to n y  zbyt 
nagle  m a  swój yydzięk i sjH-cjalny gen- 
re, zn a n y  już dobrze.

N a jw sp a n ia le j  w ychodzą  łanga. t 
d z ik a  n am ię tn o ść  c ó r  p o łu d n ia ,  g ię t ­
kość yyężowycli lań:;<nv. k tó re  Ordoii- 
ka szk icu je  z lekka, k i lk u  zasadniczc- 
mi ru c h a m i,  yy ich rć in  i]roryyvu, koły­
san iem  b io d e r  łtupaniem oboasó!yv i jtiż 
d a je  o b raz  ja k ie jś  h a c ic n d y  m e k s y ­
k ańsk ie j .  m a ro k a ń s k ie j  k a w ia rn i ,  czy 
czegoś róyynie egzotycznego. Ubiera 
się p rz y łe m  do 1ycli śpieyvóyv d o s k o ­
nale, c h a r a k te ry z u je  s t ro jem  Ireśc 
p iosenek , k tó re  głosem  i geStem s k o n  
c e n t r o w a n ą  n a m ię tn o śc ią  w o ija  yv 
śyyiadomość yyidzów-stuchaczy i p o w ­
ta rz a  im, że m usza , m u s z ą  z a p a m ię ­
tać tak ie  k re a c je  ja k  ,,C iem ne oczy“ , 
„M ajow a  n o c ' '  i t. p Ż ydow sk ie  p i o ­
senki są sy n tezą  sm u tn e j ,  t rag iczne j  
doli mieszkańcóyy G heita  i a r ty s tk a  
'mnie się yy nie  yyiżyć lak, j a k b y - s ię  
wcieliła yy duszę dz ieck a  p ro le la r ja tu  
i p r z e b y w a ć  m u s ia ła  n a  dnie b r u d ­
nych  dz iedz ińców  m a ły c h  m ias teczek . 
..Iddisze Marne \  je.st p iękną , tak  b a r ­
dzo sm u tn ą  h is to r  ją w iecznej miłości 
m a tczyne j .

W ied eń sk i  yval i M eiodje W a r s z a ­
wy z n a n e  już yy W ilnie, w y s łu ch an e  
byty  z tzachwyłem, pr/eiz l icznie  ze- 
b r a n ą  jmibiticzność, k tó ra  p rzez  dwa 
w ieczory  szczelnie zap e łn ia ła  Lulnię , 
p ra g n ą c  nasycić  się ta k  róiżnorodnem, 
k a le jd o sk o p ic z n e m  yyidoyyiskiem. B '■ 
cóż, ż.e je d n a  yyystępoyyala o soba?  Ale 
d a w a ła  całe św ia ty . Od A m ery k i  p rzez 
Ocean , po  tm a łych  d z iu ra c h  |)row in  
c jona lnyc li ,  s to l icach  i dzikicli o ticr-  
żach, po k n a jp a c h  i sa lonach , po p o r ­
tach  i u licach , yyiedzie nas ta len t  a r ­
tystki, k tó ra  g łosem, geistein, postac ią ,  
s tro jem , w y w o lu ie  jak i  chce n a s t ró j ,  
jaki chce  o b raz  i z a p e łn ia  go  bez rosz- 
t- m o cą  ta len tu ,  da jąc  niezyyykte bo- 
gactyyo p lastyczne , dźw iękow e  i t r e ­
śc ią  deklamoyy a n y c h  rzeczy  budząc  
n ie ty lk o  a r ty s ty c z n e  ale  i 'Społeczne 
re f leks je .  Hro

REKOMPENSATA ZA ŚMIERĆ OJCA.
Powództwo przffdwKO magistratowi.

Robesplerre-Junosza-Stępow- 
ski w „Sprawie Dantona".

28 ub. ni w ydarzył się  na L ipow ce  tragi 
czny wypadek. Szybko m knąey .‘■amochód 
straży ogniow ej, wracający z pożaru zderzył 
s ię  z furm anką pow ożoną przez niejaktćg / 
,A tiiii:i M uzykanta —  m ieszkańca jednej z 
pobliskich wsi. W ieśniak doznat pow ażnego  
potłuczenia lew ej nogi. wobec czego pogoto  
w ie ratunkowe przew iozło go do szpita la  
sw  Jakóba.

Bana w yw ołała zaakażenie krwi. Muzy 
kant, m im o w ysiłków  lekarzy, zm arł w szpi 
ta lu  w- dn iu 3 bm.

Obeenie syn trgicznie zm artego posiano

w ił wystąpić przeciw ko M agistratowi z po 
wództw em  eyw/Tnem dom agając się  od sa 
nierządu miej; '-.iegi renkom pensaty w w vso  
kości kilku tysięcy zł. Pow ództw o sw >je 
opiera, m iody M uzykant na tem, iż śm ierć 
jego  ojca nastąpiła z w iny szofera sam octio  
du należącego du m agistratu.

W  zw iązku z tem  w szczęte zostało itoeho 
dzenie  celem  usla.lenia kto zaw in ił w wy 
padku zm arły czy też fuiikcjonarjusz magi 
stratu. (ki w yniku tego dochodzenia zależy  
los pow ództw a syna zm arłego. (e).

Dramatyczna scena w kostnicy przy 
szpitalu św. Jakóba.

E'ha trugtdjl w antokolsklej restauracyjce.
M e/o ra j don osiliśm y o jmnurym drama 

,  e ic  n iiłrsiiym  który się  rozegraj pom iędzy  
woźnym  państw ow ej fabryki tytoniow ej St. 
P eciak iem  a niejaka Kieńkówną. O beenie do 
windujem y się w tej spraw ie dalszych szeze  
gółów:

Jak to już donosiliśm y wczoraj, tragiez. 
nie /m arla  z ręki sw ego  kochanka 25-letuia 
B ieńkow na przybyła do W ilna z Grodna. —  
O jciec jej byt w yższym  oficerem  arm ji ca r. 
skiej. Pa przyjeździe d o  W ilna znalazła B. 
pracę w zakiadzic fotograficzny m Ziibfr 
szleju a  przy u licy K aiw aryjskiej U .

Precorlawea był z niej zadow olony. W ia  
domo.ść o  iilig ieznej śm ierci B ieńków ny wy 
warta na nim głębokie wrażenie. W czoraj 
Z ilbcrsztcjn zgiosit s ię  do p olicji i ośw iad  
ezył, że chce urządzić pogrzeb Bieńkówny 
na sw ój rachunek. W obec tego policja odw o  
tał w ystosow aną uprzednio prośbę do w y .  
działu  opieki społecznej przy m agistracie  
a urządzenu pogrzebu na rachunek m iasta.

Prośba ta w ystosow ana została do m agi 
stitu  ze względu na sia n i.n isk o  rodziny 
zm arłej, która wyrzekła się  jej i odmów iłn 
przyjęcia zwłok

W zw iązku z tym  wypadkiem  rozegrała  
s ię  w czoraj w kostnicy przy szpitalu Sw. Ja  
kóba dram atyczna scena

P o  d ik o n a n iu  sądow o lekarskiej M'k. 
cji, zw toki tragicznych kochanków  wy sta 
w iono  w kostnicy . W ezoraj po południu  
przyszła d o  kostnicy w dow a po zm arłym  Pe 
Cisku ąelcin zaopiekowanie, się  zw łokam i 
m ęża. Na wśgók zw łok jego kochanki Peci.i 
kow a wpadła w furję i w pewnej chw ili rzn 
clla  s ię  na ęla lo  B ieńków ny i zaczęła je sz ir 
pać, w znosząc obelżyw e hkrzyki. Obecne w 
tym czasie w kestn iey  kobiety natychm iast 
rzuciły  s ię  na nieszezęśliyyą kobietę i /  tru 
dem  oderwały ją od zwłok.

Po zajściu tem  m ocno podenerwow aną  
peeiak ow ą od w iez ion o  do m ieszkania (cl.

■ M H H H B H H H O H B B n n

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m n K B T w n p c h  l s n t e r v i n v c h

KURJER SPORTOWY
TURNIEJ GIER SPORTOW YCH.
W  najb l iższych  d n iach  odbędzie  się tnr- 

n icj gier sportowycli  w .s i a L U o wo e i koszy­
ków ce  o niislrz-os-two U .  B. Z aw ody zostaną 
ro zeg ra n e  w sali Ośrodka  Wyc-linwania Fizv 
cznego.

C o  tu rn ie ju  zostały zgłoszone nas tępu jące  
d ru ż y n y :  Sokół.  AiZS., K-PW. Ognisko OMP., 
■Makaibi i ŻAiKS

B en jam in k ie in  lu rn ie ju  będzie  młoda d n i  
żyna o d e m o k ra ly e z n e m  obliczu, OMP. — 
D ru ż y n a  la  nie m a  jeszeze zupełnie  wy,kia co 
w anego  ąb licza  sportowego.  Z resztą  nie p r z e ­
są d z a jm y  faktów

Z „ s e n jo ra m i“ w ys tąp ią  d ru ż y n y  A7>  a 
i Ogniska .  S późn iony  te rm in  tu rn ie ju  o s ła ­
bi ł  m o cn e  espoły AZS-u, a to dzięki tem u  
iż wielu Zaw odn ików  wcielono do P o ń e h j -  
rążów ek ,  a  część z m u szo n a  b y ła  w y jechać  n« 
s tu d ja .  V\ d rużyn ie  Ogniska  m a ją  \vystąi>'ć 
znan i  p i łka rze  Godlewski i Ballosek . Sokó! 
d y sponu je  m ło d ą  i z g ran ą  d ru ży n ą .

W dniu 17 b. m. 
zostanę w znow ione przyjęcia

w Klinicznej Poradnś
W ychow ania Fizycznego I Sportu 
przy Klinice Wewnętrzne] U. S. B. 

na Antokolu.
Przyjęcia  wre wtorki i robot" od 9-ej 
do 11-ej rano i wre czw artki od 5-ej 
do b ej po po?. Opłata 3 Z ł. za p ierw - 
• zą poradę. 1.50 zł. za n a stęp n e łą c z ­
nie z badaniem  laborator |nem i rent- 
genow-sktem. K luby sportowre i szkoły  

korzystają * u lg  wr op łatach .

T ak  więc na  a ren ie  spo rtow ej  sp o tk a ją  się 
zespoły -bez „a,sów- re p re z e n ta c y jn y c h 11, z n a j ­
d u j ą c  d la  s ieb ie  godnych  przec iw ników . 4a 
-wody tego ro d ż a ju  m a ją  d u ż ą  w ar to ść  Spoi - 
tow ą  rdRb tych jeszcze „maihiczkicb*1 .na n i ­
wie sportowej.

Z aw o d n icy  ci to p rzec ież  p ods taw y  p r %  
szłości gier. Zw iązek  gier .sportowycłi winimi 
ipamsętać ,niet\ ikn o tych na jlepszych ,  ale 
i o z aw o d n ik a ch  m n ie jsz e j  „ m a i k i ‘‘ sp o r to ­
w e j ' 1 i zaw udy  ta k ie  częście j urządz-ać,.

,ŁADNY WYNIIt TTLGNERA.
D oskonały  ten zaw odnik ,  m is trz  Polski  

w dysku  za&zyna w św ie tn e j  fo rm ie  doc 10 
dizić He ljaszą  w tyle p o zo s taw ia jąc  groźnego 
dla siebie Siedleckiego

Osta tn i  w yn ik  T ilgnern  w G rudz iądzu  v 
p ch n ięc iu  k u tą  14 m  32 cm. jest  ria m ia rę  
eu ropejską .  T ilgner  zdaje s ię  być obci nie 

■pewnym k a n d y d a tem  do rep re z en tac j i  t ek su  
a t le ty czn e j  Po lsk i  w rzu tach .

1 CISZA NA BOISKACH W ILNA.
Zdaje  się, iż wszystk ie  k lu b y  u k ła d a ją  s ;ę 

•do ka ta lep tyoznego  sn u  zimowego. DotvrVy 
to w p ierw szym  rzędzie (klubów p i łka rsk ich  
—  k tó re  z ap a tr z o n e  „w w sp an ia ły  po- l ió i  
W. K. S -u “ z ap o m n ia ły  o sw em  is tn ien ia .

Boiska  piłki nożnej  opustosza ły!  —  Sen 
ność o b o w iązu je  p i łka rza !

Dr. Krzemiański
C horoby w ew n ętrzn e. «pee. IO ? ^ d k a  i Jelit 

przyjm t|je od 12— 2 i 4— 6
Wilno, Kwiatowa 7, tel. 14-25

Minister Beczkowicz bawił 
w Wilnie.

W c z o ra j  w d ro d ze  do W a rs z a w y  
baw it  w W dn ie  mkii.sl&r pefiiom-ocn v 
R zeczypospolite j  przy rządz ie  ł-olew 
skini w R ydze p. Be-czkowiiz Bawi 
TÓwiiież w W iln ie  w o jew o d a  n o w o ­
g ró d zk i  dr. Ś w idersk i ,  który odby ł 
d łuższą  n a ra d ę  z w o jew o d ą  w ileń  
■skint Jaszcz.ottem w sp ra w ie  a d m i n i ­
s trac ji  i s a m o rz ą d u  p o w ia tow ego .

Atak gazowy.
1S i 19 b. ni., a wiięe \\ nąjbLiayze 

śtody i c z w a r te k  z a a la k u ją  m iasto j 
,,iiiepizyjacieLskie‘’ a e r o p la n i  ,,Nie- 
przy ja c ie l“ to  będz ie  ty m  razem  ntc 
groźny . M inę w p ra w d z ie  będz ie  m ia ł 
b a rd z o  maTisową ale k rzyw dy n ik o m u  
n ie  u-ezymi. T em  n ie m n ie j  całe sp o łe ­
czeńs tw  o m u s i  p rz y ją ć  go j a k  p r a w ­
dziwego w roga.

Musi T a k  n a k a z u je  obow iązek  
o b y w a te lsk i  i in te re s  własny —  spo 
łeczmy i in d y w id u a ln y .  Je s t  to b o ­
w iem  p ró b a  sił n a  w y p a d e k  p raw d z i  
wego n ieszczęścia  —- w o jny , jes t  to 
lek c ja  d la  c z y n n ik ó w  k ie ro w n iczy ch  
i sze ro k ich  m as . N ie ty lko  m e  w olno  
p rz e s z k a d z a ć  p odczas  tej lekcji, ale 
n a leży  w spółdzia łać ,  p o m a g a ć .

J a k a ż  będzie  ro la  sp o łeczeństw a! ' 
O b ja ś n ia ją  o te m  piaKaty, p ism a  i 

“ b ro szu ry  W a ż n ie jsz e  m o m e n ty  za ­
zn aczy m y  r a z  jeszcze. S y ren y  z a s y g ­
n a l iz u ją  zb liżan ie  się sam olo tów . W ó ­
w c z a s  k ażd y ,  bez zby tn iego  p o śp ie ­
ch u ,  bv n ie  w yw ołać  pan ik i ,  w in ien  
u d a ć  się do m ie s z k a n ia  i s ch ro n ić  się 
w  uszcze ln io n y m  p o k o ju  O ile a la rm  
w y p a d n i j  w " tczo rem  lub  w nocy, b e z ­
w zględnie  n a leży  pogasić  św ia t ła ,  luo  
zas łon ić  okina. T o  jest b. ważne. Po- 
za te m  na-^czas a la r m u  obow iązuji  
„ d y k ta tu r a 1' S traży  o b y w a te lsk ie j .  
P o d p o rz ą d k o w a n ie  się za rząd zen io m  
tej w ła d z y  będz ie  n a leża ło  uw ażać  
za ob o w iązek .  To wT k ró tk o ś ć '  — 
\vs*zystk;o.

Na m a rg in e s ie  j e d n a k  tycli w iado  
m ości n a le ż y  z a n o to w a ć  p a rę  uw ag. 
Ga zv, ja k  z a z n a cz a ją  czy n n ik i  o rg a ­
n izu jące  im prezę , k rz y w d y  n ik o m u  
ż a d n e j  ‘n ie  uczynią- T em  n iem n ie j  
a m a to r a m i  w ra ż e ń  gazow ych  być  nie 
radz im y . Z by tn io  c iekaw scy , wścib- 
scy, miogą zostać  jeżeli już  nie „za- 
ga .zow an i '^ !,to w k a ż d y m  ra z ie  trochę  
, ,p o g a z o w a n i“ ... p rzez  czy n n ik i  p i l ­
n u ją c  p o rz ą d k u  Ulice niu^zą się w y ­
ludnić , r u c h  w in ien  zam rzeć

Je d n o s tk i  b a rd z ie j  oby w ate lsk ie  po- 
w m n y b y  p rz e ją ć  się tą  sp ra w ą  i w ziąć 
na  s iebie  w dzięczne  zad an ie  u św iad a  
m ian in  w zw iązk u  z p ró b n y m  a t a ­
k u  m gazo w y m  ja k  n a jsze rszy ch  m as.

Wezwanie da spokoju.
W  czasie pogotow ia  i sam ego a la r m u  

lo tn iczego b a rd zo  w ażną  rzec-zą jes t  zaeh i 
w a n ie  się  ludności.  Chodz-i w I j in  w y p a d k u  
przedew sizystkiem o j-ej .stan m o ra ln y .  — 
W  okolicznościach,  gdy pow s ta je  jak ie ś  nic 
bezp ieczeńs tw o ,  rzeczą  zwykłą  jes t  p e w n o '  
(a cza sam i n a w e t  b a rd zo  dużej zdenci w o 
wanie,  n iep o k ó j  a  w związku  z tem  w p ro w u  
d z an ie  zam ętu  i n iep o rząd k u

Ćwiczenia,  chociaż  żadnego is totnego nie 
beizpićcżeństwa n ie  p rzynoszą  w y w o łu ją  jod 
n ak  w ś ró d  ludności  często zan iepokojen ie ,  — 
-Nie są  o d o so b n io n e  wypadki ,  gdy w  u ro jo  
n y m  n ie p o k o ju  przed ćw iczen iam i z a p im i  
n a  się  o s to so w an iu  isię  do na jpros tszy  en 
w skazó w ek .

w  czasie  ćwiczeń ludność  m usi  z całym  
sp o k o je m  odnieść  się do ro z w i ja ją c e j  s.ą 
akcj i .  Każde  n a jm n ie j s z e  zd en e rw o w an ie  u! 
k o m u  .pożytku n ie  p rzyn ie s ie ,  n a to m ias t  
u t ru d n i  tylko pracę  k ie ro w n ik o m  cwiczeń 
{Każdy m us i  pam ię tać ,  że na j le p szą  rę k o jm ią  
bezp ieczeńs tw a  jest  ścisłe wykony w anie  za 
rz ą d z e ń  w fa d z  i wskazówęek p o w o łan y ch  
ins ty tucy j  (jak LOPP.,  PCK. i t. il j .

W  zw iązku  z tem nigdy nie na leży  d aw ać  
p os łuchu  ro z s iew a n y m  p o g łoskom  i przygód  
mym a b e zp o d s taw n y ch  i-nfonmacjom. Cha 
c iąż  „p an to f lo w a  p o cz ta"  zwykle  jest  p o in fo r  
m o w a n a  o w szys tk iem  „•najlepiej1', to  j e d n a t  
w  tym  w y p a d k u  bezp ieczn ie j  jest oprzeć się 
n a  o f ic ja ln y ch  in fo rm a c ja c h  i u rzęd o w y tl .  
obw ieszczen iach  T rzeba  też zaznaczyć, iż 
w  ta k ic h  okolicznośc iach  n ie raz  też m oże  
ż e ro w ać  n a  ludzk iem  zd en e rw o w a n iu  izła 
w o la  czy n n ik ó w  n ieodpow iedzia lnych .  —  Je 
d y n ą  w ięc  rad ą  p rzec iw ko  .zamętowi jest 
spokojna-, św ia d o m a  isto'ta rzeczy nie uleg:.  
j ą c a  p o s t ro n n y m  w pływ om  po s taw a  całego 
społeczeństwa

Ckkawpj liczby
nowo wstępujących na U. S. B.

YAięfksza część d z ie k a n a tó w  Uni- 
wei.sy 't tu S te fa n a  Batoreg-o ogłosiła  
listy s tu d en tó w , pr/.y jętyełi na pisryc- 
szy  rok . L isty  te m o g ą  jeszcze tfka: 
b n ie z n a c z n y m  z m ia n o m  in p lus  — 
z asadn iczo  je d n a k  m ó w ią  już zupeł 
n ie  w y ra ź n ie  i dosfateczfiiie o t rek  wen 
cji n a  poszczegó lnych  wydziałaeli,

tVa W;, dziale P ra w a  p rzy ję to  n.a 
pierw r a k  s tu d jó w  358 o só b  —  
w tem  57 Żydów  i 57 kobiet.  W  po 
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g h in  ilość 
no\yoiVi-tę!p'iijących spadla  znacznie . 
\V uh. roku  zap isa ło  się b o w iem  509 
osób. M ożna j e d n a k  spodz iew ać  śię 
jeszcze w iększego naiplywu iiiwii- 
w s tęp u jący ch ,  po sk o ń c z o n y m  egza 
m in ie  konku n so \y v m  n a  W ydz ia le  Le- 
kai skini, igdz'ie o d p a d n ie  p rzesz ło  200 
k a n d y d a tó w

Na W i dziale Lelkiar.,kim do egza­
m in u  kor.,kursowego dojiusizczono 344 
osoby. E g z a m in  rozpoczą ł  się oneg- 
Vtaj. P rz y ję ty c h  zo s tan ie  z Hej liczby 
ty lko  120.

Na W y d z ia ł  HumanLsiyczaiy zttpi- 
sało  s ię  119 osób. W  p o ró w n a n iu  z 
i ibiegłym  ro k ie m  da je  się zaobserw o  
w ać sp ad ek  o „przeszLi. 00 osób. W  
liczb ie  119 je r t  101 kobieta(!)  i 22 
Żydów. W y d z ia ł  H u m a n is ty c z n y  sta je  
się zd ecy d o w an ie  w ydz ia łem  kobie  
cym .

Na s tu d ju m  ro ln icze  zap isa ło  sie 
70 osó/b —  w te m  18 Żydów  i 10 ko 
biel.

Na Y\ ydzia le  Mat. P rz y ro d n ic z y m ^  
ilość n-o\yow>tęjmjącyc]i w ynosi 158 
osób  — w  t ćmi 30 Żydów i 39 kńbiet.

N a Sztuki P ięk n e ,  aia p o d s taw ie  
egzam inu , p rzy ję to  za ledw ie  10 
dsóbji;) '

\A zw iązk u  z pow yższem i liczbam i 
na le ż a ło b y  pa rę  słów pow iedzieć  o 
siprawie „z a ż y d za n ia "  U n iw ersy te tu ,  
k ió r a  jest u lub io ijym  k o n ik ie m  d e ­
m ag o g ó w  endeck n ch .  dążących , ja k  
do tychczas ,  do b u r d  i awanttur.

R ozp o czy n a  się nok ak ad em ick i ,  
rozipoczną się też lyszelkie  ze b ra n ia  
d y sk u sy jn e ,  n a  k tó ry c h  zaperzone  
(nic od .pierza, leoz od zac ie trzew ia ­
nia)  g a rd e łk a  zaczną  s iać  sw oje  argu- 
m e n fy  i k rzew ić  „ ideo logię  ' przez 
vyikrzy'kiw*anśia: „50 p rocen t,  60 p r o ­
cent, 70 p r o c e n t— w iększość  Żydów!! 
n a  P ra w ie ,  więkiszość n a  M edycynie ,  
w iększość  wszędzie. To sp raw iły  pod- 
\ vż-szone oipłaty! —  Ż ą d a m y  nu,me- 
n t s , . ’1 Będzie to  n isk a  denna- 
gogija, k tó re j  n ie  p o w in n a  to le ro w ać  
n a  sw y m  te ren ie  pow ażn ie  myśitąca 
m łodzież a k a d e m ic k a .  Włotl.

Wr JewóJki  Pracowniczy 
Komitet Połytziki Narodowej 

komunikuje że:
Subskrybowali obligacje 6 proc. P N. 

na su m ę :
F a b ry k a  K onserw  K aw ow ych  Spólclz. 

Jla ln .  —  IŁan-dl. w W iln ie  —  Spółdzielni i 
łączjiie z  p r a co w n ik a m i  5,700 zł.

Dźwiękowy T ea tr  Św ie t lny  . .Pan"  w Wal 
nie —  D y rekcja  wra-z z p r a c o w n ik a m i  — 
900 zł.

S a n a to r jn m  „T o z“ d la  p łucno  —  c h s r y d i  
w Whlnie —  pracow nicy  —  1,500 zł.

L iceum  im_ F i lo m a tó w  -w W iln ie  — per 
sonet nauczycie lsk i  ófłO zł. —  k lasy  m łodsze  
—  50 zł., kl. 5 —  50 zł., kl 6 —  50 zł. — 
L iceum  H an d lo w e  ż- ńs-kie St. P ie traszk iew  i 
czówny 50 zł_ —  ra ze m  750 zł.

K o m u n ik a c ja  A u tobusow a  w W  i 1 n i e -  
22-8 p raco w n ik ó w  14,900 zł.

K PW . „O gnisko K ole jow e ' 1 w W i ln ;e -- 
p raco w n icy  oraz  Z arząd  Kolejowego Przysp. 
W o jsk o w eg o  500 zł

S tow arzyszen ie  . M iszmeres C h o j l im 1' yv 
W iln ie  —  p ra co w n ic y  700 zt.

K. K arm el i tów  —  e m e ry t  —  100 zł.
W ł.  H o ło w n ia  —  N o ta r ju sz  w Wi-Ini.' - -  

p ra co w n ic y  800 zł.
Szpital  d la  koń ie t  i dzieci gm iny żydnw 

sk ie j  w WTilnie —  300 zł.
} iCenlr. Z wiązek  F e lczerów  Odd-z. w W it  

n i e  —  100  zł.
Sąd Okręgowy yv W iln ie  —  498 osóń — 

111,300 zł.
S. Bnhuszewicz  —  N o ta r ju sz  w W iln ie  — 

pracownie?  1,300 zł
Z a rz ą d  W ięz ien ia  „ Ł u k iszk i"  —  praco  w 

nicy 14,700 zł.

Komunikat giełdy zbożowo- 
towarowej I InlarskieJ w Wilnie.

Obrotów  b ra k .  —  Ceny bez zmian.

D ra m a t  d w u c h  wodzów- lew o lu c j i  f r a n ­
cusk ie j  D an to n a  i Bobespierieki  n ie jed n o ­
k r o tn ie  b y ł  ju ż  tem a tem  dla p isarzy ,  że. 
w s p o m n im y  ty lko  Roinain  R ollandu  i Buet* 
n e ra .  Obecnie  T e a t r  Polski  wysławia  ,,Sp: i 
wę  D a n to n a "  Slianistawy Przybyszew sk ie j ,  
c ó rk i  z n ak o m iteg o  p isa rza  Poinite'ą te m a ty ­
czną  „S p raw y  D a n to n a"  jest zwycięstwo r<> 
zum u woli R o b e sp ie r re ‘a  n a d  d em agog ją  
D an tona .

Zdjęcie  -nasze p rzed s taw ia  Ju n o szę .  S‘ę 
powskiego  w roli R n b esp icrrr-M.
«  .  . . I k W K J H H B H H n

U»w\n ireetćw 
Ś r o d z ie

Ubiegła Ś roda  b \ l a  yyiaściwie p o ż eg n a ­
n iem  d . r a  .Jerzego Bujańskiego, u ta lon tow .i  
nego li te ra ta ,  a k to ra  i reżyse ra  —  oshitin.i ,  
j. yv., w zeszłym sezonie ,  w tea t rze  na  P o  
hulance.  P. B u jań sk i  zw iąz an y  z W iln e m  
jest  już o d  czasu  swego p a ro le tn ieg o  pobytu  
yy n iem  z „Redutą*',  także  i uczuciow o. -  
Po  ro k u  o w o cn e j  p racy  reży se rsk ie j  opusz 
czą  je znów, z n a jd u jąc  noyye pole do  d z ia ła  
n ia  może jeszcze h a rd z ie j  wdzięcznego, b  * w 
tea t rz e  k a m e ra ln y m  i z f l r ty d ą  tej m ia r y ,  
co Karol Adwentowicz.

Je d n y m  z b a rd z ie j  łu b ian y ch  p r z e /  
Bujaiwskicgo rodza jów  a r ty s ty czn y ch ,  7. wiąz a 
n y c h  ze sz tu k ą  a k to rs k a ,  jest  r ecy tac ja .  -— 
U praw ia  ją, o d k ą d  go z nam y.  S | a n o \ \ i  zna 
iczną sa-tyzfakcję obse rw ow an ie  kaiżdeg-o iczv 
jego rozwoju ,  zwla-szcza artysfyc-znego. Kił 
k a  la l  tem u m ie l iśm y . 'zn a c zn e  zas trzeżen ia  
yv s tosunku  do recy tacy j  p. Bujańsk iego .  - -  
Chodzi-to o p ew n ą  p rz y k rą  m an ie rę  gloso 
wą, tbruk in dyw idualnego  roz różn ien ia  ot w o 
rów 'zapom inan ie  o yyalorach tfeścioyyy:h 
etc. Dziś tego zu p e łn ie  nie s łyszymy. C /a  
sem jest  ipewne n a d u ż y w a n ie  głosti, k tó re  
c o p ru w d a  m ożeby  nie raz i ło  w.- d u ż t j  sa l i ,  
w tak  m ale j  ja k  sa la  Śród t ro c h ę  ioku-cza_ 
P o m im o  to wszystko było c o n a jm tn e j  pop  
raw ne.  nic fa łszywego n ie  zauw ażyliśm y,  — 
n iek tó re  z re cy to w an y ch  u tw o ró w  yvvsz.ły 
w span ia le  jak  . ś m ie r ć  W a ry ń s k ie g o "  — 
B roniew skiego  albo św ietn ie ,  jak  NfljdoZ-ń 
ca —  Zia-bia b a l l a d a "  R zad k o  k iedy  b y w a  
ją  na  Środach  takie  oklaski,  j ak ie  p. B a ja n  
ski o t rzy m a ł  po  osta tn ie j  r e c j t a i j i  (sk).

G a u d e a m u s .
Stara  p ieśń  s tudencka ,  zaw ołan ie  iitćwt-r 

•śyteckie, śp iew an e  wszędzie  gdzie jak iś  
gm ach  nosi m ia n o  yyszechnicy, z a d u ż y ł  sobie 
n a  m iłość  i -respekt całych pok o leń  u c zą ce j  - 
się m łodzieży. P ieśń  ta  je s t  p iękna ,  ra d a  
sjia,  w sp an ia ła ,  jes t  m ię d z y n a ro d o w e m  hr«S 
fetn, n a leżą  się  je j  względy i należy ją znać, 
jeś li  s ię  jest  słu< haczem  (czką) u n iw ersy le  
lu. T y m c za se m  w W ilnie,  w idoczn ie  t r ąd y ,  
je  un iw ersy teck ie j  pieśni zaginę!?’ bo  n a  a k ­
cie  rozpoczęc ia  ro k u  akadem ick iego ,  posly 
szeli z eb ran i  k i lk a  Łakfów J i ies fornycn  r?’ 
kó w  z galerji ,  poczcm, ro z ch o d z ąc  się w tak  
cie i m etod j i ,  um ilk ły  n iezgodne  głosy .. — 
Czy to tak  m ożna ,  czy to w y p a d a?  L epiej  
dusizcczko m ilczeć niż g łupstw o powiedzieć*" 
p isa ł  s t a ry  F re d ro ,  m o żn a  b?' to sam o p >wiz 
dzieć o naszych  s tu d e n ta ch .  L epiej  n ie  w y  
s tę p o w a ć  ze śp iew an iem  molodji  k tó re j  się 
n ie  um ie .  R.

• j
Projekt zorganizowania 

W Wilnie spółdzielni 
 ̂ eksportowej,

W  zw iązku  z p rz e p ro w a d z a n e m i  
obecn ie  p ra c a m i  n a d  z o rg a n iz o w a ­
n ie m  e k s p o r tu  p r o d u k tó w  rzem iosła  
w ileńsk iego  p o w s ta ła  m y ś l  zo rg a n iz o ­
w a n ia  -spółdzielni ek sp o r to w e j ,  w 
sk ład  k tó re j  w chodz il iby  p rz e d s ta w i­
ciele w szys tk ich  gałęzi rzem iosła .  
Sjpóldzielnia ta  za ję łaby  się w p ie rw  
s z \ m  rzędzie  f in a n s o w a n ie m  e k s ­
portu .

P ro je k t  u tw o rz e n ia  n o w e j  s p ó ł ­
dzieln i zna jdz ie  swe rozw iązan ie  n a  
na jb t iż szem  p o n ie d z ia łk o w e m  p o s ie ­
dzen iu  p le n a m e m  Izb? R z e m ie sk r  
czej.

R A D J 0
W IL N O .

PtATLiK dnia  13 p a źd z ie rn ik a  1933 r.
7.00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D z ie n ­

n ik  p o ran n y .  Muz.yka. Chwilka  gosp. dom  
11.30: P rz e g lą d  (prasy. 1 1 40: W ia d  o Ek­
sporcie.  11.57: Czas 12.05: M uz?ka. 12.30: 
Dzienn ik  p o łudn iow y  i ko m  m eieo r.  12.30' 
Muzyka. 15.25: P ro g ra m  dz ienny  15.30: Gieł 
da  ro ln icza .  15.40: Koncert  k a m e ra ln y  (pły 
ty) Utwory Beet 'hovcna. 16.40: „Mata  sk rz y ­
n e cz k a" .  16 5 5 :  ikoneer.t so listów. 17.50: „Z 
życia -Ko-rtporacji , .Cresovia" pogad. 18.0lr 
„Co B a to ry  u czyn i ł  dla W. iKs Litewskie 
go?*'. —  odczyt  18 20: M uzyka liekka. 19 05. 
Ze sp ra w  l i tewskich  19.20: Rozmaitości .
19.25: F e l je to n  a k tu a ln y .  19.40: P ro g ra m  na 
Sobotę. 19.45- D zienn ik  w ieczo rny .  20.00: 
P o g a d a n k a  m uzyczna  20.15: Koncent s y m ­
fon iczny  z F i lh a rm o n j i  W arsz .  22.40: W ia  1. 
spo r tow e .  22.50' M u .ą k a  taneczna .  23 0)': 
Kom. m eteo r .  23 05: Muzyka tan eczn a .

■SOBOTA, dn ia  14 paźdz ie rn  ;.ca 1933 r .
7.00: Gzas. G im nas tyka .  M uzyka .  D z ie n ­

nik p o ran n y .  Muzyka. C hw ilka  gosp. dniu. 
1130i P rz e g lą d  prasy .  11.40: O e k s p o rń e .  
11:15. iKnmunikał.  11 57: Czas. 12 05: M u­
zyka. 12.30: D z ien n ik  po łudn .  Kntn. m e teo r .  
12.35: Muzyka. 15.25 P ro g ra m  dz ienny .  15.30- 
Giełda roln.  15.40 W eso łe  p iosenki  i ku p ie ,  
ty  (płyty), 16.00; Aud. d la  ch o T j-h .  16.40: 
F ra n c u sk i .  16.56: K o n c e r t  so lis tów 17.30 
P o g a d a n k a  Ł O P P ,  18.00: „ J a k  p o w s ta ją  n i l  
Skie sam o lo ty " .  1820: K oncer t  o rg an o w y .  
1905:  T ygodn ik  l itewski  19.20: R o zm a i ło ś  
ci. 19.25: K w ad ra n s  a k ad em ick i .  19.40: Pza  
g ra m  na n iedz ie lę .  19 45: Dzienn ik  wrieczar. . 
ny .  20.00: Godzina życzeń. 21.00- Sk rzynka  
tech n iczn a .  21.30: K o n cer t  ch o p in o w sk i
22.00: W ia d l  siport. 22.10: M uzyka t an eczn  i-  
23.00 Kom. m eteo r .  23.05: M uzyka  t a n e c z n a .
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K R O N I K A
Piątek

ta
Pazdziern.

L t '« :  Edw ard?  

Ju t o i  K a h l c t i

K r .  W ,  

P. M.

W i c h ó d  i ł o ń c *  — , . 5  rr*. 56

Z a c h ó d  , —  , .  4  *n. 5 0

Si>08t r z« t« n le  Z « m ,iiu  S J ł ta a ro is j i l  u.R.B. 
•  Wllnił z dnia 12/VU1 — 1933 roku

Ciśnienie.  767- 
T m p .  ś red n ia  +  12
T em p .  n a jw  + 1 3  *
T em p .  ,najn. +  11 
O p ad  0,8
W iatr: płdn .-zach .
T en d .  b a r  w zrosl
U w agj:  i l im u rn o ,  ra n o  p rz e lo tn y  o pad

D Y Ż U R Y  A P T E K .*
Dziś w nocy d y ż u ru ją  nas tępu jąco  a p t i -

ki:
P a k a  —- A n tak o isk a  54, Siek ie rżyńsk iego  

—  Zarzecze  20, Sokołowskiego  —  T yzenhau-  
i u w s k a  róg T argow ej ,  Span ty ra  —  Leg jo n o ­
wa, Zaslawskiogo —  Now ogródzka ,  Z a jącz ­
ko w sk ieg o  —  W ito idow a .

O raz :  RasLkowskiego —  K a lw ary jsk a  .3 ! ,  
W y so ck ieg o  —  W ie ik a  3, F r u m k in a  —  N ie­
m ie c k a  23, Augustow skiego  —  róg K i jo w ­
sk ie j  i W . S tefańskie j .

OSOBISTA
—  P rz y jaz d  do W iln a  d ow ódcy  O. K. 111.

B a w i  w W iln ie  w  s p r a w a c h  służbow ych  jo 
w ó d ra  O. k  III gen. L itw inow icz

ADMINISTRACYJNA
-— N ow y sp o só b  d o rę cz an ia  wez » a a  s ą ­

dow ych .  O p ra co w an a  zosta ła  n o w a  in s t ru k -  
-cj o d o ręczan iu  w ezw ań  sąd o w y ch .  Ins t ruk  
c j a  ta  poleca  w raz ie  (niemożności - lo rce /e  
n i a  w ezw an ia  odbiorcy ,  jego domow nikom, 
lu b  są s iad o m , p rz y b i jan ia  w ezw an ia  do 
drzwi.

MIEJSKA
—  Stn zd ro w o tn y  w W iln ie .  P o d ług  n  ) 

to w ań  m ie jsk ich  władz sa n i ta rn y c h  na tero 
nie W iln a  w c iągu  ubiegłego tygodnia  cho 
r o u  i ło  n-a ch o ro b y  zakaźne  73 o so b y _ M. in. 
■zanotowano n a s tę p u ją c e  zas łabn ięc ia  na  !y 
fu.s b rz u szn y  7; ty fus  p lm is ty  3; gruźliae  14 
w tom 2 zgony. W ięce j  niż po łowa chorych  
zas łab ła  na  p łonicę ,  k tó r a  obecnie  w W iin ic  
s ta le  "Się nas i la  i p rz y b ie ra  ro z m ia ry  rp iua  
miozne.

ARTYSTYCZNA.
—  Cykl odczytów  „Daw ne W iln o - orgn 

nizow anyeh przez Radę Kol. Zrzeszeń Arty 
styczn ych . Dziś m ów i p ro t .  M Józe f  iwu-z
0 życiu m u zy c zn e m  W iln a  z p rzed  60 laty. 
O dczy t  nosi c h a ra k te r  osobistych u. pom nień  
przez co szczególn ie  b ę d z i e ' in te res  tjącY i 
żvwy. K o n fe ren c ja  odbędzie  się  w lokalu  
R ady p rz y  ul. O s tro b ra m sk ie j  9 m. 4 o g 
18 (6 p o  pot.). W stęp  50 g r  dla m łodzieży 
30 gr — .Szatnia bezp ła tna

SPRAW Y AKADEMICKIE
—  Z arząd  Zw iązku  Po lsk ie j  Młodzieży 

D em o k ra ty czn e j  p oda je  do w iadom ośc i  człon 
ków, iż N adzw y cza jn e  W alne  Z ebran ie  
Z. P. M D. odbędzie  się w p ią tek  dnia  i3 
b. m. o  godz, 5 p p  w lo k a lu  zw iązk u  p rzy  
ul. Z y gm untow sk ie j  16.

—  Dziś próba, chóru A kadem ickiego  w 
loka lu  Ogniska  B ra tn ie j  P o m o cy  p rz \  ii 
W ie lk ie j  o godzinie  8 . ej wiecz.

SPRAW Y SZKOLNE
— Odczyty  d r .  E n g le r ta  Faye .  W  sobotę

1 n iedz ie lę  14 i 13 bm. w Sali K u ra to r j  un 
(W olana  3OJ s ta r a n ie m  T — wa Nowoczesnego 

.W ychow an ia  łączn ie  z W ile ń sk iem  Kołem 
Aji lropozoficznem  o d b ęd ą  się dwa odczv:v

— : ' " r s k ie g o  pedagoga, d r a  E n g le r ta  Favc
—  -a.,«ogikt, opartej na  zasa-

-Drzedstawieie la  !>*=„—„- D . ,  e.. ;' „ r* p  rr„
•da? h. d a n y c h  p rzez  R u J " ’+"v 

H e r '  Faye  przy jec ł ia ł  ao  Po-łski, zap ro szo n y  
■igzez T o w a rz y s tw o  A ntropozoficznę  w p a ,  
Tozum ien iu  z Z w Naucz. P  a u t  wygłoszeniu 
szeregu  bdczy tó w  ha  tem a ty  nedagogic5nc  
w Krakow ie,  W a rsz a w ie ,  L w ow ie  W  W' 
n ie  p rz em aw ia ć  będzie  w sobo tę  o godz. 6 
no  poł. n a  tem a t :  „Sz tuka  w szkol* ", w- o p a r  
ciu o p o k a -  ry su n k ó w  d z iec innych  o raz  w 
niedzielę  o godz. 3 po  poł. n a  tem at-  „ In .  
dywidualno.ść a n a ró d  ja k o  p ro b lem  w ycho  
w a n ia “ , Z n an a  już W ilnu u jm u ją c a  sy lwetka  
p re leg en ta  —  pedagoga  z pow ołan ia ,  ściąg 
n ie  n iew ątp l iw ie  m e ty ik o  szerokie  ko ła  po 
dialogów zaw odow ych .  lecz w szy s tk ich ,  
k o m u  zag a d n ie n ia  w y ch o w an ia  n ie  są  ob­
ce, a  zwłaszcza u  rodz iców

Odczyty ,  wygłoszone w języku n iemi 1 - 
k im  b ę d ą  t łu m aczo n e  u s tęp am i n a  ię tvk  
polski .  Wfetęp dla członków- T — w a organ  i 
żujących 50 gr , d la  gości 80 gr., Ina d w i  

odczy ty  łączn ie  t zł. 40 g r j .

—  K u rs  E ksportow y, R ad a  O rg an izacy jn a  
Polaków- z. Z ag ran icy  o tw iera  z d n iem  1 l i ­
s to p a d a  r. b. 11 k u r s  E k sp o r to w y  dla  m ło ­
dz ieży kupieck ie j .

Z ad an iem  Kursu  jes t  z a in te re so w an ie  
m łodzieży kup ieck ie j  h a n d le m  e k sp o r to w y m  
oraz  do szk o len ia  jej  p rzez  uzupełn ien ie  win 
doimości t eo ry ty rzn y c h  i p ra k ty c zn y c h  da .  
nem i z dziedziny  polskiego h a n d lu  m ięd zy ­
na rodow ego .

W y k ła d o w c am i  b ę d ą  fachow i p rz e d s la .  
w icicle  za in te re so w a n y ch  resor tów  r z ą d o ­
wych i in s ty tu ty ]  sp o łeczno-gospodarczych

K u rs  't rwać będzie  6 miesięcy, od 1 l is to ­
p a d a  1933 r. i obe jm ie  40 —  60 wykładów, 
od b y w a jący ch  się  2 —  3 ra zy  tygodn iow o  w 
godz inach  w ieczornych .

K an dydac i  na  K urs  w inn i  sk ła d ać  p o d a ­
n ia  do  R ad y  O rg an izacy jn e j  Po la k ó w  z Za 
g ran icy  n a  ręce  k ie ro w n ik a  Kursu, p rzyczem  
dołączać  n a leży  cu r r ic u lu m  vitae i odp '  
n a s tę p u ją c y c h  św iadec tw , m atu ra ln eg o ,  o d ­
b y te j  p r a k ty k i  k up ieck ie j ,  odby te j  s łużby 
w o jsk o w e j  o raz  zna jom ości  jednego  języka  
obcego.

Zapisy  n a  Kurs t rw ać  będą  do 25 ipażdzirr  
n i k a  r. b.

W szelk ich  in fo rm a cy j  udz ie la  Dz ia ł  Go 
sp o d a rc z y  R ad y  O rg an iza cy jn e j  Pol. z Zagr.  
w godz. 9 r. — 3 p p  w loka lu  R ady  —  Al. 
U jazdow sk ie  37 m . 7 tel. 9.80-72.

—  Politechuiku  R obotnicza. Rob. Stow. 
Kult. Oświat.  .P rac a "  w  W iln ie  ul. W siać  
sk a  28 o tw iera  .kursy:

1) O gólnoksz ta łcący ;  " i  B udow nic tw a  
o gn io trw ałego ;  3) Ogólno b u d o w la n y ;  4) Me 
talowy; 5} R a d jo te c h n ic z n y ; 6) E le k t ro te e h .  
niezny:  7) F o to g ra f iczn y ;  8 .Stenograficzny; 
9) Kurs języków  obcych; 101 K urs  d o k sz ta ł ­
can ia  ry su n k o w eg o  dla rzem ieś ln ików .

W y k ła d y  ro z p o cz y n a ją  się  d n ia  23 paź 
dz le rn ik a  br. Zapisy  p rz y jm u je  Sekreia-. 
jat Po l i techn ik i  R obotn iczej  codziennie  p rz y  
ul. W ileń sk ie j  28 od godz. 16 do  19.

—  Bezpłatne kursy dla dorosłych. Zarząd  
Akadem ick iego  Koła Po lsk ie j  Macierzy 5 /kol 
nc j  w W iln ie  p o d a je  do w iadom ości .  -że 
przed łuży ł  zapisy n a  B ezpłatne  K ursy  dla Do 
rosłych  Analfabetów- do d n ia  20 biesi mies.  
Zapisy  p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  Kursów w !o 
ka łu  B iu ra  P o lsk ie j  MaoTerzy Szkolnej  ul 
W ile ń sk a  23 m. 9 codzienn ie  w godz. od 9 
irano do 3 po poł. oraz  w c zw a r tk i  w  godz.
7— 9 wiecz.

O dn iu  rozpoczęc ia  Kursów zostaną  kan  
dydaci  p o w iad o m ien i  p rz y  zapisach.  P r  's i 
my t ą  d ro g ą  wszys tk ich  o po-Ahidomi-mie 
analfabetów- o m ają cy c h  n as tąp ić  ku rsach .

R ównocześn ie  Zarząd  Akad. Kała  PMS 
p o w idam ia ,  -że rozpoczę te  już  zostały Kursy 
W ieczo ro w e  dta D oros łych  w zakresie  7 lii, 
szko ły  p o w szechne j  w loka lu  Kursów Mali. 
r a ln y c h  im Komisji  E d u k a c j i  N arodow ej  
p rzy  ul. M ickiewicza  23 (II p iętro-.  Zapisy  
w d a lszy m  r ią g n  p rz y jm u je  sio w 'o k a lu  
B iu r a ,  PMS. ul. W i le ń sk a  23— 9.

'  HARCERSKA
—  tl«i'ecrz« sprzedają nalepki ku czci 

Sobiesk iego. K om ite t  G łówny O b ch o d u  250 
łecia Odsieczy W ie d eń sk ie j  w W arszaw ie  
zw róci ł  się do harcerzy  z  p ro śb ą  ażeby  p ) d  
jęli się  sprzedaży; na lepek  ku  czci K ró la  J a ­
na i i i  Sobieskiego. H a rce rze  W ileńscy  s ta .  
nęli  n a  zew i już  roz .poczynają  sp rzedaż  
na lepek

—  Św ięto 3-ej W ileńsk iej D rużyny  Ha*' 
eerzy. W! sobotę  7 bm. S.cia W ile ń sk a  d r u ­
żyna  H a rce rz y  obchodziła  u roczyśc ie  roczni  ~ 
rę  sw ego powstan ia .  W  uroczystośc i  wz ią ł  
udz ia ł  zas tępca  Dowódcy- 4 Pu łku  Ułanów 
Z an iem eń sk ich  p. m jr .  Święcicki,  k tó re m u  
d r u ż y n a  złożyła a lb u m  z fo to g ra f jam i  e żv 
cia d ru ż y n y  —  d la  pu łku ,  k tó ry  się o p ie k u ­
je d ru ży n ą .  Uroczystość  sk ła d a ła  się z u r o ­
czystego apelu,  g aw ędy  o Jam b o ree ,  j feka .  
zów i wieczornicy  tanecznej.

ZE ZAA 1 \ZKÓAA I STOW ARZYSZENI
— O bywatele L egjoniści! W niedzioię  

dnia 15 października 1933 r. o godzinie t!  
w now ym  lokalu w łasnym  przy- ul. Dom im  
i-„/-i.:„,- zęr n1 < - -w. -a le  si* zęibrgnis; iu

. .  . -  * v v c w - ; i .
f p r m a r v i - -  rz to l lL/;w Z w iązk u  L
g jon is tów  Po lsk ich  w W dnie.  _

‘Z uw-agi na  a k tu a ln y  odczyt  i ważność 
spraw  b ieżących  Związek w zy w a  w s z y s tk o h  
cz ło n k ó w  do grem ja lncgo  uczestn ic twa.

—  Ze Związku Inżynierów  Żydów w W il 
nie. S ta ran iem  Zw iązku  Inżynierów  Żydów 
w W iln ie  odbędzie  się w sobotę  d n ia  14 bm 
o godz. 19 m. 30 w loka lu  w łasnym  przy  ul. 
G dańsk ie j  3 p re le k c ja  m a jo r a  K am ińsk isgo  
n a  tem a t:  „O b ro n a  przec iw lo tn ięza  i p rz e .  
c iw gazow a W stęp  wolny.

—  Zebranie k o ła  b w ychow anek gimn  
SS. N azarełanek odbędzie  się  w niedzielą 
d n ia  15 hm. o godz. 4 pp. w lokalu  szkoły.
Ze względu na p ro jek to w a n y  w l i s to p a d 7'** 
z jazd  kó ł  b. w y c h o w a n ek  N aza re tu  obec ­
ność wszystk ich  członków- konieczata.

W szystk ie  ab so lw en tk i  N aza re tu  p ro sz ą ,  
ne  są o p rzybycie .

IW — —

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—i K olo W ileńsk ie  Zrzeszenia, Sędziów  

i Prokuratorów  zawiadam ia, że: 1) w  d n iu  
14 p a ź d z ie rn ik a  isobota) rb .  o godz. 19 w 
sa li NT. 2 Sądu  O kręgow ego  w W iln ie  p. 
dr. St.  L o ren tz  w-ygłosi odczyt na  tmnat;  
„ J a k  w yg ląda ło  W ilno  przed 100 l a ty “ z 
p rzez ro czam i.  W stęp  dla cz łonków  Zrzeszę 
nia  i ich ro d z in  oraz. dla pp  Aplikantów. — 
w olny Goście m ile  w idz ian i .  W stęp  dla 
gości —  50 gr.

2) W  d n iu  15 bm . (niedziala) o godz. 
11 n..  30 p u n k tu a ln ie  Z arząd  Koln u r z ą d z a  
"wycieczkę d la  cz ło n k ó w  grzeszenia  i ich ro 
dziu. ce lem  zw-iedzenia Bazyliki i k o s c o ł a  
św. M ichała  (k ryp ty  K ancle rza  L w a  Sapie 
hy) —  Zb ió rka  w sk w e r k u  p rz ed  B azy l iką .

RÓŻNE.
—  K onfiska'a  ulotki S ta rb s ta  Grodzki  

W ileńsk i  n a k a z a ł  zajęcie  u lo tk i  w języku  
po lsk im  p o d  tyt .Koleżanki i K oledzy!1 , 
bez  podpisów, ja k o  w y d ru k o w a n e j  z pogwał 
ce.niem art.  3 d e k re tu  w p rzed m io c ie  tymoza 
so w y ch  przepisów- p ra so w y c h  z <m. 7. U 
1919 r., to  jes t  bez w sk az an ia  z ak ład u ,  w 
k tó r y m  ją  odbiło .

— F u t ru  podroże ją .  W  (związku z  n n v  
ta ry fą  celną,  k tó ra  weszła w życie d n ia  1 
bm. p o d ro ż e ją  n ie k tó re  towary , a  p rz ew a ż  
nie lu t ra .  W  br. fu t ra  b ę d ą  d roższe  u 20 
proc. ni i  w ro k u  ubiegłym .

NADESŁANE.
SENSACYJNĄ REW ELACJĘ dotyczą ’ą 

piękności  kobiecej  zaw dz ięczam y p r o f e s i .  
rowii U n iw ersy te tu  W iedeńsk iego ,  D-rowi 
Srtejskal. k tó ry  obw ieśc ił  w y n a laz ek  p o r .  
du k tu  naukow ego  o n iezap rzecza lnych ,  cn- 
d ow nyeh  w łaśc iw ościach ,  p rz y w rac a ją cy ,  u 
tw a rzo m  zm ęczonym , p o m arszc zo n y m  i na ­
p ię tn o w a n y m  zn ak iem  cz-a-su a b so lu tn y  "wy­
g ląd  p ierw sze j  młodości .

S p raw o zd an ie  T y g o d n ik a  Medycznego w 
W ie d m u ,  o p isu jące  n iezwykłe  w yn ik i  do 
św iadczeń, poczyn ionych  za 'pom ocą  tegą 
p ro d u k tu ,  n a zw an eg o  iBiocel. na  tw a rza ch  ko 
biot w wieku od 50 do 72 lat,  w yjaśn ia  w 
jak i  sposób, przez swe p raw d z iw ie  odżrw - 
czt- dz ia łan ie  na  skó rę ,  w zm acn ia  on o s ła ­
b ione  i zwielczałe  mięśnie  twarzy, o raz  p r /y  
w raca  im  świeżość i jodrność.

W yłączne  p raw a  do 4ego w y n a lazk u  m 
s ta ły  n a b y te  p rzez  f irm ę T o k a to n  i o b ccn u  
Biocel, w raz  j  in-nemi sk ła d n ik a m i  n i e z w y ­
kle odżyw-czcmi dla sk ó ry ,  s ta n o w i  idea lną  
całość znak o m iteg o  p a rysk iego  Krem u T oka-  
Ioii, k tó ry  usuw a zm arszczk i ,  wagrv .  r o / -  
szerz  on# p ory  i wszelkie w ady  cerj-.

TEATR I MUZYKA
Teatr Sluzyezny ,,Lutnia“ O twarele 

s ezonu  / l inowego .  „F ięk u u  Heleaia" Offcti- 
b a ch a  z M n a u g u iu je  Nezon .zimowy w T e a t r / e  
. .L u tn ia"  w sobotę  n a d ch o d zącą .  N iezapom  
n ia n a  p rzez^sta rsze  pokoleni-e, a w z b u d z a j ą ­
ca w m ło d y ch  zachwyt d la  p ięk n y ch  m o ty ­
wów m-u-zycznych i dow cipnej  t-reści. l i b r e t ­
ta —  o p e re tk a  „ P ięk n a  H e len a"  w y s taw io n ą  
-zostanie z. w ie lk im  n a k ła d e m  p ra cy  i k o s z ­
tów Z ak tu a l izo w an a  w t reśc i  b łysko t liw ym  
d o w cipem  w w span ia łe j  w ys taw ie*z  p r i m a .  
d o n n ą  op e ry  w arszaw sk ie j  M ary lą  K a rw o w ­
ską, -z u d z ia łem  całego zespołu  a r tys tycznego ,  
ch ó ru  i ba le tu .  „ P ię k n a  H e lena"  o tw o rzy  
sezon  jedynego  T ea tru  m uzycznego  W iln a ,  
w sp an ia łem  przeds taw ien iem ,  pe łnem  w e r ­
wy, h u m o ru  i e za ro w n y e h  melodji  Reżyser- 
ja  K. Y\ y rw icz -W ichrow sk iego .  B a le t  w it- 
k ładz ie  J. Ciesielskiego znakom itego  baJcl- 
m ls trza  .ea tró w  lwowskiego- i poznańsk iego .  
D ekorac je  i k o s t ju m y  p rzy g o to w u ją  pracow­
n ie  tea t ra ln e  pod k ie ro w n ic tw em  a r t .  m a i  
J. Hawry łk ie / icz .a .  K ie row nic tw o  m n i j * ,  
ne o b ją ł  wy-bilny i zas łużony  k a p e lm is trz  
M. Kochanow ski.  W idow iąka  w ieczorne  ro-z- 
poczy-nac' się  b ę d ą  o godz. 8 m. 13 ZniżTii 
b ę d ą  waiżne. A kadem icy  sor-zys-tają J- 25 
proc.  ulg bile towych.

—  Zniżki d o  teatru m uzycznego „Lutnia.1-'' 
Zgłoszenia  na  7,niżki bilelow-e do  T ea lr  i 
„Lu tn ia"1 n a d sy łać  m o żn a  do  ad m in is t rac j i  
T e a t ru  od  11 do 2 pupoł. Zniżki p rzysługu  ją 
o rg an izac jo m  i. s tow arzyszen iom  k u l tu ra ln o -  
sp o łeczn y m  i izwiązikom.

—  Teatr M iejski Pohulanka. Dziś. j, 
wodit p ró b y  g en era ln e j  i p rzy g o to w ań  tech- 
u icznyeli  do „F rą u lę in  D*,.klor1‘ —r p rz ed .

s taw ien ia  -me m a.
Ju t ro  w sobotę ,  p re m je ra  r e p o r ta żu  J. 

Topy „F rauJe in  Dokto-r' . W  roli lyłułowej 
wyiśtąpi po raz  p ierw szy  H. Skrzydłow-ska w 
o toczeniu  how ych  srł zespołu: M iduliń-
skiego,  J.  T a ta rk iew icza ,  St. Iwaiiskiego, 
W. Scibor.Rylskieglo, K Vorbrpdtił,  ooza 
tern b io rą  udz ia ł .  1. Ja-sińska, W  Neiebell.
M Węgr-zyn M. Bielecki. A. Łoozińsk i ,  .1. 
Budzyńsk i .  St. M arlyka ,  L. 'r-błłej*ko. J. 
W oskow sk i  i reżyser  sz tuki \V. Czmigery-. 
Kosfjurny -z pracow-ni T ea tru  P o lsk iego  w 
W arsz a w ie

—  Teatr K ino Rozm aitości'1 •— Sala 
M iejska —  Ostrobram ska 5. Dziś .p ią te k  13 
p a ź d z ie rn ik a  (pooz. seansów' o g-odz. 4) po 
r a z '2  w yśm ien ity  film p. K Rozkoszne ^1°- 
p o ty "  —  z ,n io z ró w n rn y m  M aurycym  Che- 
valier  w -roli o j r :ę

Na sennie „Czuta -struna11 (Pakt .«zl«, 
r e c h ).

jk i n a  i f i l m v z  ż y c i a  ż y d o w s k i e g o .
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ZŁO  i E SC H O D Y .
Nigdy się n ie  zm ien ię  —  zapew nia ła  gorąco  
A h a 1 W ła śn ie '  Nifcy to on pozwoli na  odskDki 

w  niebezipieczne k ra in y .  A m en. M a leńka  am en!!

4= * * n.

Gdy Ln-dika w p ad ła  -na g a n e k ,  H ela  spuj-rz.ua n a  
n i ą  ze zdz iw ien iem . Bo też dz iew czyna  była c z e rw o n a ,  
w p o ta rg a n y c h  w łosach  m ia ła  iparę su ch y ch  gałązek  
i liści, a „spódniczka z jechała  na  bok.

—  ldz'że d o p ro w a d ź  g a rd e ro b ę  do p o rz ą d k u .  
T w ó j  pan  i w ład ca  poszed ł s ię  k ą p a ć .  D z iw aczka  
jesteś, już ci to m ó w iła m . P a n  Miecz} ław  w ściekał 
się, że c ię  n iem a . W id z ia ła m  [o po  jego m inie .

.Ale „ d z iw aczk a11 poszła  zonaczyć, jak  udało  się 
F r a n k o w i  w y dos tać  z d om u . Z zad o w o len iem  d o j r z a ł . 
k łą b  kurzu w topo low ej alei, a n a  p o d w ó rz u  spo tka ła  
d z ie rżaw cę , k tó ry  szedt sk a rży ć  się dziedziczce, żc 
-na tak i  go rący  czas  p a n ic z  zaząd a ł  kon ia  do m ia ­
steczka;

R O Z D Z I A Ł  XX-XVI

Pan i W a łeck a  iprzostala co k o lw iek  rozum ieć  
z tego, co s ię  dz ie je  w je j  w ła sn y m  dom u...  F r a n e k  
zn ik ł  n a  p a rę  godz in ,  a g d '  w rócił z jak ie tn ś  zaw i­
n ią tk ie m , n ie  ra c z y ł  d ać  'żadnego w y ja ś n ie n ia  i znowu 
g o  gdzieś w yniosło . H ela  p a t rz y ła  n a  obc ego p a n a  
zbyt go rąco  i by ła  t a k  w idoczn ie  p o d e n e rw o w a n a ,  
że m a tk ę  n ie p o k ó j  o g a rn ia ł  O bcy  p a n  śc igał spojrze-

l W ydaw nicŁ o ,,Kur jer AVihński“ S ka z ogr. odp.

niern L udkę , a koło  ust w yros ła  m u  'fałdka goryezy...
P uszcza ł  b łę k i in a w t  kó łk a  d y m u  i z g rzecznem  

ro z ta rg n ie n iem  o d p o w ia d a ł  Heli, k t ó r a  w ygląda ła  
tak ,  jakby  się uczyła  jego tw a rzy  n a  p am ięć .  A T u d k a ?  
Ta b y ła  n a jb a rd z ie j  zdum iew ająca .. .  P a t rz y ła  n iew i- 
dzącem i oczym a, o d p o w ia d a ła  n ie  d o  rzeczy i zam ed- 
b.ywala nali zeczonego, giinąc na  d ług ie  chw ile  n ie w ia ­
d o m o  gdzie. Z jaw ia ła  się, w s k a k u ją c  p rzez  okno , s ta ­
ra ła  się być m iła , lecz ro z m a w ia ła  zby t  m ile  z o d c ie ­
n ie m  k o k ie te r j i ,  w  k tó re j  było coś bo leśn ie  szlucz-neg0 >  
W  pew n e  j  chw ili  zatm\ ślona p an i  AA aleoka zdybała  
ją na  konszachla-ch z yy tasnym  isynem ko ło  zarosłe j  

Ł ady  lani i lod o w n i  i zgrom iła  oboje  za b r a k  u p rz e j  
m ości w obec  gościa.

Skończen ie  Hyiala! I to m ło d e j  n a rzeczo n e j  
m uszę  rob ić  p o d o b n e  uw agi. Go wy -macic ze sobą 
d o  g ad an ia ,  zm iłu jc ie  się? Przecież  n ie  koch ac ie  się 
chyba .

F ram -k  m a c h n ą ł  r ę k ą  oprysk liw ie .
—  W łaśn ie  ;lo m a m  w głowi!:! M am a je<st. ty p o w ą  

kobie lą . AAAszędzte m iło ść  \y \w o s z \ .
—  AA y raża  j się p r />  zwoicie, L u d k a!  m a rsz  do n a ­

rzeczonego. M ożna tu s trac ić  w k o ń c u  c ie rp liw ość . 
J a k  ty  w y g lądasz?  Oczy p rze rażo n e ,  m in a  g robow a  
Ćśtż to  n a reszc ie  znaczy?  H is lc ryczka  jc-steś!

Niech m a m a  da jej sp o k ó j  —  u ją ł  Się F ra n e k ,  
widząc, ze d z ie w c z y n a  jesł b l isk a  p łaczu .  —  O na nie  
jest h isto ryczka, ale... T ru d n o , '  n iezaw sze  w szystko  
inotina pow iedzieć

1 pan i  AYaJecka zosta ła  sa tna ,  dzw o n iąc  klucz} 
kanni p o d  lo d o w n ią  i m yśląc ,  że j e d n a k  ta  m iła  L u d k a

KING KONG"
(Helios).

-Można 'to p o t r a k to w a ć  d w ojako .  Albo;  
tw órcy  i w y tw ó rcy  tego f i lm u są  tak n a iw n i  
ż-e ch cąc  s tw o rzy ć  coś  g igantycznego, o szo ­
łam ia jącego ,  osiągnęli  dz ięk i  p ry m ity w n o ś -  
ci swoich  infcJektów, efekit kom iczny ,  a lbo 
po,prostu, „ n a b i j a ją  s ię"  i le  wlezie  z n a iw ­
nej,  a m e ry k a ń s k ie j  publiczności.  Ca-ły f i lm 
polega  n a  n iez l iczonych  t r ickach ,  b ądź  p e r ­
spek tyw icznych ,  b ą d ź  m aszy n o w y ch ,  ry&no 
k ow yeh  i t p. Niomoiżna p rzy tem  odmówić, 
p om ysłow ośc i  re a l iz a to ro m  tej „b u jd y " ,  ow ­
szem ; 'owszem. Zrobili  o lb rzym iego ,  r r e . 
k o m o  -przedpotopowego goryla, k tó ry  ia r ino  
si się  n ieu s ta n n ie  z b ron-tosauram i,  dimsaiii-.i 
mi,  w ężam i o lb rzy m iem i,  i t. p. fau n ą ,  p o ­
ry w a  ład n ą  d.ziewezenkę lok. 20 lat),  z a k o ­
c h u je  się  w niej,  ale  że jes't m n ie jsz ą  od jega 
dłoni,  więc nic z lego... P o m im o  to walczy 
o n i ą  z w y m io n io n y n  zwierzyńcem, w y m o r  
dow ująe  p rzed tem  p o ło w ę '  jej  tow arzyszy .  

„Scena itakiego m asow ego  m o rd ers tw a ,  m o ­
głaby b y ć  n aw et  w s trząsająca ,  a le  w szys tko  
^zyte jo.st ‘lak grubenii  nićmi, pełne  tak  za ­
b a w n y ch  n iek o n sek w en cy  j, żć rob i  w ręcz  
p rzec iw ne  w rażen ie ,  tw o rz ąc  -komiczną mii 
s, .anini 'O-mysły kolosalne,  a*le t a k  n iez d a r  
n ie  rea l izow ane  pomieszane- z tak ie m  n ied o  
łęs tw em  ar-tystyoznem, że m o żn a  „ z a r y k i ­
wać  się11 (jak m ó w i pew ien  z n a jo m y  m ój,  
medyk)) ze śm iechu .  Już  sa m  .b o h a te r"  - -  
■owa s t ra sz l iw a  20 (może i w ięce j .^ )  m e t ro w a  
m a łp a  za-opatr-zoiia obficie w m ożliw ie  na j  
więcej grozy, j jj i t  w  rezu ltac ie  p rześtn ieszna .  
T ak że  i wtedy, gdy ze w s p o m n ia n ą  d z iew ­
czynką  w łap ie  wsp ina  się  na szczyt  100 
m e tro w e g o  „W-otw o r th u '1 w N. Y orku  
jakże,  nie o m ie sz k an o  je j  p rzyw ieść  i l a m ' ,  
a p o tem  ogania  s ię  s t a m tą d  o d  sam olo tów , 
j a k  od os. Gdy je d e n  u d a je  m u  się z łapać  i 
c isn ąć  n a  ziemię, wi ró w n ież  jes t  ty lko  ko .  
miczne.

Może nn jg łów nie jszem  ź ró d łem  k o m iz m u

W sk u te k  b r a k u  jednom yślnośc i  z pow e- 
d-u sp rzec iw u  Niemiec Z grom adzen ie  Ligi 
N aro d ó w  nie pr-zyjęlo rezolucj i  -w sp raw ie  
mniejszości.

N o m in ac ja  -Komisarza L ig i  N a ro d ó w  dla 
sp ra w  u c h o d źc ó w  zostan ie  p r z e k a z a n a  przt 
wodnicząc-emu R ady  L. N. J a k  p o d a je  Z !T 
w sk ład  R ad y  z a rząd za jące j  sp raw am i  
u c h o d źc ó w  /. Niemiec wejd'zie rów nież  p r z e l  
s t a w ic ie ! -S ta n ó w  Z jednoczonych .

* * *
|\V1 lokalu  P o l s k o .P a lc s ly ń s k ie j  Izby H a a  

d low ej odbyto  się p len a rn e  posiedzen ie  Ko- 
p i ite tu  d la  w a lik i z p rześ la d o w a n ia m i  Z y . 
d ó w  w Niemczech, na  k tó rein  p o s ta n o w io n o  
zo rg an izo w ać  n a ty c h m ia s t  po św ię tach  w ie l ­
k ą  k a m p a n ję  na  rzeoz o f ia r  h i t le row sk ich .  
W  ty m  celu w y b ra n o  kom isji ;  z 5 osób.

:i= :i: *
O rto d o k sy jn y  „Dos Jud iszo  T o g b la l11 z 

d n ia  11 bm. -zamiiszcza a r ty k u ł  El.ja-tsza M i 
zura,  p rezesa  gm iny  żydow skie j  w W arsza  
■wie, w k tó ry m  a u to r  w sk azu je  n a  k o n ie c .  
pość  p o w o łan ia  d o  życia ( 'unlralnego orga­
n u  repreizentacT.jnego dla ludności 'żydów 
skie j w  Polsce. Z daniem  a u to ra  n a jlepszćm  
rozw iązan iem  sp ra w y  by łoby  u tw o rz en ie  w 
Po lsce  R a d y  gm in  żydow sk ich  na w zór  a n ­
gielskiego B oard  -of -Doputios U tw orzony  
przez  gimin\ o rgan  c en t ra ln y  by łby  reprezei i  
facją całe j  ludnośc i  żydow skie j.  A u to r  w ie ­
rzy, iż inic j ływ a 'taka p od ję ta  przez  n a j ­
w iększe  gm iny  sp o tk a ła b y  się  z p rz y c h y l ­
iłem p rzy jęc iem  ca łe j  opin ji  żydowskiej.

tego r o d z a ju  f i lm ó w  jest  poc ie szna  n o n s z a ­
lanc ja ,  z k tó rą  o d n o sz ą  się pp. am ery k ań scy  
f a b ry k a n c i  ty.ęh bu jd  do K z w . b a la s tu  n a u  
kowego, u ra b ia ją c  »n fan tas tayczn ic ,  l e c  
bez  żadnego  poczuc ia  -umiaru i sm ak u ,  
oraz  e le m en ta rn e j  konsekw encj i .

Nad p ro g ram  n iez łe  tygodnik .  (sk ).

M O D A .
KAPELUSZE JESIENNE.

KCliAi j m i a n ę  sezonu  sy g n a l izu je  p rzede  
w szys tk iem  ikapelus-z. Nowe- kapelusze  —  to 
p ierw sze  sz tafe ty  m ody. Tegoroczny  sezotl  
je s ien n y  zaczą ł  się pod zn ak iem  ak sam itu .  
Niema ch y b a  dziś  e legantki,  k tu ra b y  nie m a 
ta w swej ga rderob ie  p rzy n u ju rn ie j  jed n eg o  
aiksamilnego kapelusza.  Z czasem  d o  a k s a ­
m itu  d o łąc zy ł  się  szy fon  welur, m iękki ,  
lśn iący  pilśń,  w-łochata lub p r z e r a b ia n a  p ió r a  
mi ang-ora, twced i wros-zeię odwieczny, n ie  
z aw odny  filc. N ie jedna  p an i  z r a d o śc ią  p rz y j  
m ie  w iadom ość,  że « d v « tan so w an y  o s t a tn b  
mi la-ty „ckK-he" znów pow róc ił  d o  łask. — 
Nie będzie  to juiż, copraw da .  d a w n y  sz tyw ny 
klosz  filcowy, p ro d u k o w a n y  cm mas-se, ,spj 
so-bem fabTy-cznym. T e g w o c z n y  klosz jest  ma 
łem  a rcydz ie łem  k u n s z tu  modmianskiego. — - 
Szyty w  rę k u  z  m iękkiego  m a te r ja łu .  posłusz  
n ie  powybiera k ażd y  żądamy 'ks-z-tałt. Kio,-z,, 
ja k o  fason  jes t  n ieocen iony .  Zm ęczona  tw arz  
k r y j e  Się w  d o b ro c z y n n y m  c ien iu  ro n d a  jak  
o od sk rzy d łem  op iekuńczem . W szy s tk ie  n ie  
do k ład n o śc i  z ac ie ra ją  się i twa-rz m-abiera w y  
razu  sp o k o ju  i pewności .  W obec  tego. iż te 
-goroczn^ modę. jak  żadną  inną, cechu je abs.) 
lu fna  sw oboda ,  każda pan i  może ' .sobie w v o  
r a c  to, co >  j  się najibardizie-j podoba , nie 
k rep u jąc  się żad n en v  względami.  Do p łaszcza  
sp o r to w eg o  i d o  k ró tk ie g o  żak iec ik a  n a jo d .  
pow-iedmiejszy je s t  filc lub bercl  Do fu te r  - -  
kapelusze  bez rond .  F a so n y  — w szys tk ie  bez 
w y ją tk u !  —  noszone  fa*k k o m u  do tw a rzy :  
głęboko na oczy, na- bak ie r ,  ró w n o  etc . -) 
Obok kapeluszy  -z ro n d am i,  berety ,  toczki,  
lurban y i zawoje .  —  Główki Wi;./.vstkit-h m oż 
l iu y c h  ioszjtaiłtów: gładkie,  płaskie ,  w ysokie ,  
roga te ,  u k ła d a n e  r* fa łdy ,  m arszczone ,  p r z y ­
b r a n e  cycni i jak  s ię  chce. Tegou-uozny b e re t  
u ro zm a ica  j a k ą j  fa łda ,  sipięcie. k la m ra  lub 
b łyszczący  klips. Cćline

lorze— 10 ułuca narodu:
- 'y -O ;. , +■+,-

H E L I O S
Dziś całe Wilno mówf

ty lko  o ósm ym  
cu-dzie św ia ta

2 la ta  p ra cy  — 3 m il jony  k o s i tó w  rea l izac j i .
K I N  G  - K  O  N G W  c J n e j a c h  k i n e ­

m a t o g r a f ) !  t e g o  
j e s z c z e  n i e  b y ł o ?

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  4 - 6 - 8 - 1 0 . 1 5 .  w  ś w i ę t a  o d  g .  2 - e j

P A N
DzEs nieodw ołalnie  

ostatni dzień I
W i e l k i  d ź w i ę k o w i e c  
p r o d .  a m e r y k a ń s k i e j

J U T R O  P R E M J E R A !  „TAJEMNICA ZOO" W s p a n i a ł y  f i l m!  S z c z e g ó ł y  j u t r o .

0NKEL MOS ;S Szoioma Asza.
W  r o l i  g ł ó w n e j
Manrycy Schwartz.

limo 1 Ceny zniżone■oT3
O n a  w s z y s t k i e  s e a n s e

S U K C E S  —  K O L O S A L N Y !

F I O D O R
S Z A L A P IN

w  j e g o  j e d y n e j  i O T ^  W S Z Y S K I C H Z A C H W Y C A I

D Z I Ś  
P O C Z Ą T E K  
o godz. i-ej

I I

n a j l e p s z e j  k r e a c j i

Dla młodzieży 
DOZWOLONY

Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Wil­
nie w dniu 24.X. 1932 r. pod Nr. 664 wciągnięto na­
stępujący wpis dodatkowy:

R. H, Sip. 664. II. F i r m a :  .S p ó łd z ie ln ia  Mieszku, 
n iow a B u d o w lan a  F i la r  z ogr. odp. w  G łębokiem ".  
Na l ik w id a to ró w  w yzn aczo n o  Janja Dcwozi liskiego 
in sp e k to ra  Pow ia tow ego  -P. Z. L’. W . w Kowlu. Na 
m ocy decyzji  Sądu Okręgow ego  w Witnic W ydzia łu  
licje-slru H a n d lo w eg o  -z d n ia  I .  Vfl.  1932 r. z a rz ą ­
d z a n o  l ikw idac ję  spó łdz ie ln i  i w yznaczono  l ik w id a ­
tora  z u rzędu .  1204— VI.

D o  R ejes tru  H an d low ego  W y d z ia łu  Z am ie jsco ­
wego W ileńsk iego  Sądu O k ręgow ego  w Lidzie  w du. 
3 p a źd z ie rn ik a  1933 ro k u  w dz ia le  A. wciągn ięto  
wpisy  n a s tęp u jąc e j  Ireści:

Ófją 11 p r z y  firmac „Szem eu ' o b e cn ie  t t rm a  
b rzm i:  „Semen Jan k ie l  Szopetyński.  W o l f - L e j b  Her, 
horn ,  M ajrym  K apłan ,  Iz rae l  Kaimnuowicz,  Ja k im  
t io ldberg  i Josei Mows-zowicz. Spółkam iirm ow a w L i­
dzie".

2262 1. F i r m a  „ V e t  oni Malcwwl.i" w Fietiań-
cach sp rz ed a ż  a r ty k u łó w  spożyw czych  i piwa. F i rm a  
is tnie je  od* I-go m a ja  1933 r W łaśc ic ie lem  je j  jesł 
Antoni Malewski, ziiin. w okol, T ie t iań ce  p o w J id t -  
kiego.

D o R e jes t ru  H an d lo w eg o  W ydz ia łu  Zamiejscu- 
wego W Hońskiego Sądu  O kręgowego w b id z ie  n\ 
d z ia le 'A .  p o d  Nr. 608 w dn iu  10 w rześn ia  1933 roku  
przy f i rm ie  „ S z e m o ń "  Sz-epelunski Ja n a ie l ,  i l e r s z h o r a  
Wollf - Lejba,  (Kapłan Majrym, K a lm anow icz  Izra*'l 
wpis n a s tęp u jąc e j  treści:  Siedziba S .k i  jes l  obee-
w p K  n as tęp u jąc e j  treści:  ,, Mcdziba  Sp-'4k iest  o bec­
nie w Lidzie,  -przy ul. Mn ło -1) w o rc owej p ) 8  Nr. 38. 
Żyra  na  wekslach w im ien iu  Spólk .  p o d p isy w ać  b ę ­
dą dw aj z pośród  spólników.

Ogłoszenie.
Dyrekcja  O k ręg o w a  Kolei Pań.slwowych w W i ’ . 

n ie  ogłasza p rze ta rg  publiozny  ofe rtow y  n a  dzień 21 
l is topada  1933 r. na sp rzedaż  o d p ad k ó w  m etali  pół 
sz lachetnych ,  s la ry ch  ram  w agonow ych  wąskotor.  
w o rk ó w  w ąsk o to ro w y ch ,  latarcl,  ściennycJi wugouo .  
wyeh św iecow ych  i róż-nych odpa tików  ju tow ych ,  
skó rzan y ch ,  k ożuchow ych  i t. p.

W a r u n k i  pr-zeturgu są d o  obe jrzen ia  w W y d z ia ­
le  Z asobów D yrekcj i  (ul. S łowackiego 14) osobiście 
(jiokój Nr. 38)) w godz in ach  od 12 do 13 lub por:-la 
po izg-tosizeiiiu p rośby  na pi anie .

i Ostatnie dwa dni!
D z i ś  i J u t r o !

W Y P R Z E D A Ż
eksponatów m ebli, b ielizny, trykotaży.

O t w a r t e  o d  12 w  p o ł .  d o  10  w i e c z .

ulica Subocz 19 —  „POMOC PRACY"
W e j ś c i e  b e z p ł a t n e .

Of. 8itim o«w
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

t k ó m e  i m o c z o p ł c i o w e
ul. wielka Nr. 21.

t e l .  9 - 21 ,  o d  9 — 1 i  3 — 8  
W .  Z .  P .  29.

Akuszerka

]$ L i i i
p r z y j m u j e  o d  9  d o  7  w i e e r  
ul-;c *  K a s z t a n o w a  7 ,  m .  5 

V/.  Z .  P .  N r .  6 9 .

D l A M i U A  ZGUB. z a ś w i a d c z ,  w o j s k ,
r  K A N I N O  w y d .  p r z e z  P .  K .  U ,  n a

d o  s p r z e d a n i a .  Z w i e r z y -  j i m i ę  I z r a e l a  W a j n e r a ,  l i ­
n i e ć ,  S o b a ń s k a  3 3 a ,  m .  1 ! n i e w a ż n i a  s i ę .

PPZYCHOONIA  
Lekarzy Specjalistów
W i l n o ,  T r o c k a  9,  t e l .  6 0 9  
C h o r o b y :  w e w n . ,  c h i r u r g . ,  
k o b . ,  d z i e c i ,  n e r w . ,  o c z u ,  
u s z u .  n o s a  i g a r d ł a ,  s k ó r . ,  
w e n e r ,  i m o c z o p ł c i o w e .  
A n a l .  l e k .  G a b .  d e n t y s t y  
S z c z e p i e n i e  o s p y .  O t w a r ­
t a  c o d z .  o d  9  r.  d o  8  w .

STUDENTKA
( Ż y d ó w k a )  r u t y n o w a n a  
w y c h o w a w c z y n i ,  ś w i a d e c ­
t w a  d ł u g o l e t n i e ,  p o s z u ­
k u j e  l e k c y j  l u b  p ó ł k o n -  
d y c j i .  Z g ł o s z e n i a  po<9 

„ S z e w a *

Do wynajęcia
m i e B i k e n i e  z  2 ' c k  p o k o i 
i k u c h n i  p r z y  u) .  J . l t ó b l  
J . s i ń s k i e g o  18.  D o w i e ­
d z i e ć  s i ą  n «  m ł e j a e u  o r a z  

T r o c k a  4,  m .  I

Poszukuje śię
mieszkanie

3 - p o k o j o w e  z  k u c h n i ą  i  
w s z e l k i e m i  w y g o d a m j .  

P o ż ą d a n e  w  a r ó d m ś e a c i ^  
O f e r t y  d o  A d m i n i s t r a c j i  
„ K u r j e r a  W i l . “ p o d  E .  S.

Studentka
I n iwi-r.syMu we FJore-f) 
c.ji (Włochy) udz ie la  Iciłt- 
cyj ję z y k a  w b jsk iega  w e ­
dług n a jn o w sze j  m etody .  
Uniwer.syfec.ka Nr. 1 

ui, 10.

n ie  jest lak iem  p o lu ii iem  dzieck iem , jak  to Sit; Do­
zo ru  wydaje.. .  U raziło  ją  b a rd z o  odkryc ie ,  że F ra n e k  
ytfó «  Izudeo v> ięcej, ;nfż u na -sanna. P o s la n o w d ą  m nie j 
szafować^ uczuciem  w  s to su n k u  do  te j  dz iew czyny, 
k tó ra  m ogła  o kazać  ,,ię n ii w dzięczną! AATjg ó le  c h m u ra  
nawiisla n a d  dom em . M ilczenie, kilóre w czasie  o b ia d u  
z ap ad a ło  nag le  na -dłuższe clrwile, św iadczy ło ,  że ze­
b ra n i  >przv stole m y ś lą  o rzeczach  o d m ieam y ch  i t r a s ą  
we w nelrzną  łączność, w łaśc iw ą- ludz iom  p ro s ty m  i po- 
goilu \ m

—  To d la tego , że wszyscy jes teśm y n iew y sp an i  
odezw ała  się nag le  L u d k a ,  -niby o d p o w ia d a ją c  n a  

py tan ie ,  w ib m ją e e  w tej c iężk ie j ciszy. P o  oląiedzie 
b y ło  .już trochę  ra ź n ie j  i wszyscy zg rom adz il i  się 
w c h ło d n e j  al!nniie. Pan i  AATalecka  t r z y m a ła  F r a n k a  
i L m lk ę  g ro ź n y m  w z ro k ie m  n a  nw ięz i ,  wnęc się jiod- 
dali  i rozw eselil i  się nap raw dę .. .  Było zielono, b łę ­
k i tn ie  i złociście, chodził  w ia t r  podasrebraiem i c h m u r ­
kam i i po ż j ł a c h  pyz* lewał-a się m ło d o ś ć  sp ien io n y m  
wónem... Nicbezpię^.zcńsłwo, cza jące  -ię w  ogrodzie , 
d o d a w a ło  miły m chw ilom p o s m a k u  żo łn ie rsk ie j  p r z y ­
gody. Naąodki się u d o b ru c h a ł ,  b o  i-le ra z y  sp o jrza ł  
Łiidce ov oczy  lyle razy  b r a ł  z  n ic h  m iłosne  w y znan ie .

— - Ułoży się wsz} slko. u łoży  —  p o w ta rz a ł .  
N iecłmo dosdanę ją  w ręce.

—  J u t ro  -panna Luideńka o d je d z h  zc m n ą  do 
m aik i  ipo zgodę na  przysz łe  życie — rzek ł  g łośno .

Hela d rgnęła .

Powiśłały n Ind owa n i a,, .-zamót ipróśn o iprzedłuże- 
n ie  p o b y tu ;  pan i  W ałecka  s tan o w czo  p ro te s to w a ła  
przec iw  n ag łem u  pro jek low  i- N ależa ło  c h o c iaż  iroclię

n m m

D rukarnia „ZATCZ“, AA iln o , B iskupia  4, teł. 3 40.

-ochłonąć p o  te j  -nocnej rew iz ji  i p rzy g o to w ać  rzeczy  
IJudki do od jazdu .

—- Myślę, p ro szę  p a n i ,  że n ie ‘ t rzeb a  zwlekać. 
.Aloja n a rz e c zo n a  należ} d o  ro d z a ju  sk rzy d la teg o  —  
w y zn a ł  poufn ie ,  s ia d a ją c  bliżej p an i  W ałeck ie j .  —  
A\ łaści'- ie n ie  p o w in ie n e m  b y ł  je j  p o k o c h a ć .  Ale g d y  
już się t a k  -stało i z se rcem  p o ra d z ić  Sobie n ie  m o g ę —  
czy  p an i  sam a  n ie  uw aża, że należał-oby je j  t ro ch ę  
p o o b c in ać  p ió r k a ?

—  O, zdaje  sic. że na leżało jjy  —  p ok iw a ła  g łow ą 
prani W ałecka. — Z upełn ie  p o  ziemi chod,zić n ie  chce. 
AATiąż -f ru w a .  JedSijak w a r to  u  n a s  k i lk a  -tli i i pogośc ić .  
L udku ,  ciirłłfi isię zgadzaisz?

W łaśn ie  I ru w a ją c a  L u d k a  znów zwiała . D o­
p r a w d y  nikł nie widział, jak  to  się stało. N aw et F r a ­
n e k  n ie  z au w aży ł  i ro ześm ia ł  -Hę, p r z y z n a ją c  się do 
lego. Z da je  >się, że n ie  ł n a ł  je j  za z ło t e g o  zn ikn ięc ia .  
Go do p a n i  AAaleckiej n ie  m ogła  u k ry ć  zgo rszen ia .

—  Może oan  i m a  rac ję?  O-sobliwa dz iew czyna. 
T rzeba  ją t r z y m a ć  krótko-

—  Z araz  w róc i  —  pociesza ła  Hela. —  Mogę p an a  
ty m czasem  zabaw ić . N iech jpan da rękę . Pow-TÓżę 
p a n u . . .  J a k ą ż  p a n  m a  p o w ik ła n ą  ł in ję  serca!

# %■_ 4=

L u d k ę  tym czasem  ciągnęło  -do tej j a m y  j a k b y  
m agnesem .. .  Wydaw-ało s ię  jej, że -sarce m a  na d w ie  
części rozdarte . . .  Jeżeli jedna częś.ć na leża ła  do n a ­
rzeczonego, lo ta  d ru g a  w y ry w a ła  się d o  s t ra c e ń c a ,  
k tó ry  m ia ł  o d e jść  n o c ą ,  J izu ła ,  że p o le m  się  n ie  w y ­
m k n ie ,  a ch c ia ła  m u  izanieść p o ż e g n a n ie  s io s try  na  
Ciężką i n ie b e z p ie c z n ą  d rogę

(D. c. n.)

Redaktor od p ow ied zia ln y  W itold  K iszkis.


